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N u m er po jed y n czy  k o sz tu je  10 cen tów .
PSENUM&RATĘ PRZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi „Czasu" w rynka pod Lo 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.
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^ r a s y j m u J ą  b! q :
o o eo sze n ia , odezw y, u w iadom ibn ia , dontesihjha wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczónie 8 centów, za następne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 80 centów na opłatę stęplową za każdorazowe
umieszczenie.

mety z pieniędzmi przesyłane byó winny franko do bióra Administracyi „Gzasa*. 
listy reklamacyjne niezapieczętowane nie nlegąją frankowanie. 
listy niefrankowane nieprzyjmnją się.
k^ kopiszu nadsyłane Rcdakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Er&ków 15 lutego.
C zy R a d a  p a ń s tw a  m a  się zn o w u  o d ro ­

czyć, czy  n ie  o d ro c z y ć ?  n a d  tem  py tan iem  
z a s ta n a w ia ją  się o becn ie , i n ie m asz zgody 
m iędzy  zdaniam i. Z w olennicy  o d ro c zen ia  d o ­
w o d zą , że te ra z  a lb o  w y d z ia ł finansow y nie 
m oże o d b y w a ć  posiedzeń , k ied y  je odbyw a 
Izb a  d ep u to w an y ch , a lb o  Izb a  n ie m oże 
bez o b ecn o śc i cz ło n k ó w  w y d z ia łu  o b rad o - 

, w ać . P rzec iw n icy  o d ro c zen ia  p o d a ją  za  a r ­
gum ent, że p rzed  u ch w alen iem  budżetu  i 
w n io sk ó w  finansow ych  n a le ż a ło b y  p rzecież 
u zy sk ać  coś, ab y  p o w ró c iw szy  do dom u 
p o w ied z ieć  w y b o rc o m : O to n ie n ad a rem n ie  
p rzesiedziliśm y c a ły  n iem al ro k  w  W ied n iu , 
bo  p rzy w o zim y  w am  czy to u staw ę gm inną, 
czy  to  in n ą  ja k ą  w ażn ą  u s taw ę  o rgan iczną, 
a lb o  p rzyw ozim y  w am  tę lub  o w ą  rę k o j­
m ię w olności konsty tucj-jnej.

K iedy  p rzy s tęp o w an o  do w y b o ru  w y d z ia ­
łu  finansow ego, p rzew id y w aliśm y , że ta  o- 
g ro m n a  je g o  lic zb a  cz ło n k ó w  zam ia s t u- 
ła tw ić  czynności, u trudni je , zam iast p o d z ia ł 
p ra c y  s p ro w a d z ić , sp ro w ad z i k o m p lik ac ję . 
M usia ł się też w y d z ia ł podzie lić  n a  podw y- 
d z ia ły , a  p o d w y d z ia ły  podzielić  się n a  r e ­
fe ren tó w  i w y n ik ło  z tąd  ro zcz ło n k o w an ie  
s to p n io w an e  od  re fe re n ta  do p o d w y d z ia łu , 
od p o d w y d zia łu  do w y d z ia łu , od w y d z ia łu  
do Izby ; w y d z ia ł z k ikudziosięciu  cz łonków  
z ło żo n y  m u sia ł o d b y w ać  fo rm a ln e  posiedze­
nia, u tw o rz y ć  sob ie  reg u lam in  i p rzep isam i 
p o rząd k o w em i u tru d n iać  po rozum ien ie  się 
cz ło n k ó w  i en erg  ę p racy . W ie lk a  liczb a  
n iesp ecy a ln y ch  cz ło n k ó w  m ia ła  się dopiero  
n a  budżecie u czy ć  przedm io tów  ca łk iem  d a ­
w niej d la  siebie obcych.

P ó łto ra  w ięc m ies iąca  licząc  od now ego 
ro k u  u p ły n ę ło , a  v*ydział je szcze  n ie u k o ń ­
c z y ł sp ra w d zen ia  budżetu , a  tem  m niej nie- 
u k o ń czy ł ro zb io ru  innych  sp ra w  finanso­
w ych  przydzielonych  so b ie ; n ieb aw em  zaś 
cz ek a  go n o w a p ra c a , bo  rozb ió r p rzedsta­
w ień  m in is te ry a ln y ch  n a  te  dni z a p o w ie ­
d z ianych , a  m ający ch  p ro jek to w ać  p o k ry c ie  
deficytu. O droczen ie  w ięc Izby  b y ło b y  nie- 
zbędnem . A leż za  d w a lub trzy  tygodn ie  
znów  Izb a  będzie s ę  m u s ia ła  ze b rać , aby  
w y k o ń c zy ć  budżet i ustaw y  dziś jeszcze 
n ieu ch w alo n e . A dalć j p rzy jdz ie  znów  bud­
że t n a  r. 1 8 6 3 , i znów  o d ro czen ie . Otóż 
R ad a  p a ń s tw a  zm ienić się m oże w n ieu sta jącą ; 
a  tego un iknąć k o n ieczn ie  w y p a d a , tak  ze 
w zg lędów  d o b ra  pub licznego  ja k  i ze w zglę­
dów  n a  p ry w a tn e  stosunk i członków . K w e- 
styę o d ro czen ia  trak to w a n o  d o tąd  w  R adzie  
p a ń s tw a  ta k  ja k  w szystk ie inne k w esty e  ze 
s tan o w isk a  ty lk o  stronn ictw ; n a leż a ło b y  ją  
ro zeb rać  ra z  s tanow czo  i w szechstronn ie  ze 
s ta n o w isk a  konsty tucy jnego  i p ra w o d a w ­
czego. M inisteryum  o św iad czy ćb y  się w te ­

dy  m u s ia ło , ja k i  je s t jego  p ro g ram  p ra w o ­
d aw czy  i ja k  po jm uje konsty tu cy ę . O statn i 
ten w zg ląd  o d n o si się zd an iem  naszem  do 
sejm ów k ra jo w y c h , k tó rych  w a g a  i zn a cze ­
n ie zn ik ło  w  ciągu  te raźn ie jsze j leg islacy i. 
T ak i ro zb ió r k w esty i o d ro c zen ia  je s t n ie ­
zbędny , jeże li m a być w p ro w ad zo n y  ład  
w  o rgan izm  rep rezen tacy jn y .

Z  N a d w iś la  13 lutego.

(at. s,) W obwodzie tarnowskim w Szczucinie i 
poniżej zrządzili W isła w tych duiach ogromną 
klęskę. Daia 7 go b. m. utworzył się zator pod Su­
rową, a że tam brzegi bez wałów stoją otworem 
wylewowi, przeto woda wyszła z lądów i utworzy 
la sobie nowe ujście przez wsie i pola; a nowe 
masy lodu łącząc się do stojącego już zatoru, 
p-rzeedłużyły go aż po Lubusz, t » jest 2 l/a mili 
wstecz. Dnia 9go b. m. zamarzła Wisła po raz 
drugi. Pod wo^ą i lidem  są Szczucin, Ł ąka Szcza 
c ńska, Łąka Żabiecka, Wola Szczucińska, Maniów, 
Czołaów, Borki, Załuże, obydwa Słupce, Otalęż, 
Orle, Ziępńćw, Ł /saków , Łysakówek, Górki, Gli­
ny Wielkie i Małe. Obawiamy się jeszcze dalszych 
zalewów, ponieważ zator stoi i jeszcze wzmocniuł 
przez mrozy. Szkody są niezmiune. Troje ludzi 
utraciło życie, a do wielu domów nie można się 
jeszcze dostać, i przekonać o życiu mieszkańców. 
Bydła wiele utonęło, a więcej jeszcze pada wsku- 
tku przemarznięcia. Pomiędzy ludźmi głód i cho 
roby.

W tym stanie rzeczy nie wątpimy, iż władze 
kn.jowe będą się starały nieść ulgę nieszczęśliwym. 
Ale że klęska jest wielką, i że tego roku klęsk 
jest witle, przeto zachodzi potrzeba odwołać się 
do znanej szlachetności naszego kraju. Pomoc na 
tej drodze, najłatwiej możnaby uzyskać przez 
zawiązanie komitetu do odbierania litościwych da­
tków, i tychże rozdzielania. Panowie z Lubasza i 
Woh Szcznciń-kiej oraz ksiądz proboszcz szczuciń 
ski, już ze względu samej miejscowości, a tem 
więcej z pow< du ogólnego zaufania i znajomości 
stosunków okolicy nieszczęściem dotkniętej są nie 
jako powoŁni, ażeby stanowili taki z trzech osób 
złożony komitet.

Szanowne Redakcye dzienników krajowych, nie 
odmówiłyby zapewne pośrednictwa w odbieraniu 
składek. Za utworzeniem komitetu w tym ceiu 
przemawia nadzieja otrzymania liczniejszych skła­
dek. Albowiem taki komitet postępuje z zupełną 
jawnością; ogłasza każdą składkę, a me małą jest 
to dla wielu osób podaietą, i me jeden czytając, 
iż jego współobywatele pośpieszyli z datkami, me 
zechce od nich s ę wyłączać. Urzęda nasze z powodu 
wielu knych  zatrudnień, nie zwykły ogłaszać 
takich składek. A przecież w naszym wieku, kie­
dy we wszystkich cywilizowanych rządach, mini­
strowie za pośrednictwem Izb składają publiczno­
ści rachunki, toć bardzo jest słusznem wymaga­
nie, ażeby ścisły rachunek z publicznego grosza 
zebranego w drodze składek, w dzienniku rozpo­
wszechnionym, został ogłoszony.

Pomimo całego zaufania, które każdy w wła­
dzach pokładać winien, dotychczasowy brak ja ­
wności w zbieraniu składek i rozdzielaniu tychże, 
wpływa nader niekorzystnie na ilość składek.

Okolice w Królestwie naprzeciwko Szczucina,

także równa klęska dotknęła. I tam woda wiele 
zalała dworów, a wielu włościan mieszka do dzisiaj 
na strychach.

Ale nawet tak wielkie nieszczęśe e, nie wzru­
szyło tamtejszych władz graniczne- wojskowych, 
albowiem gdy p. Bogusz z Lubasza, widząc wielu 
włościan na tamtej stfonie, oblanych wodą i za 
walonych lud oni, w niebezpieczeństwie śmierci 
z głodu, posłał tamże kilka worków ihleba, to wy 
żej wspomniona władza uznała za stósowne clił-b 
zabrać i odesłać do dosyć odległego miasteczka; 
a to w czasie gdzie jedna może godzina stanowi 
la o życiu wielu nieszczęśliwych włościan.

14 lutego.

□  Gabinet tutejszy zaczyna się postrzegać, że 
notami pjdanemi do Berlina nie zrobił ant w Pru- 
siech ani w N emczech tego wrażenia, na które 
zapewne liczył. Opinia publiczna w rozm itych 
krajach niemieckich przyjęła sposób zapatrywania 
się Austryi i jej sprzymierzeńców na kwestyę re­
formy związku, ozięble, a w Prusiech nawet z pe­
wnym rodzajem iekcew.sżeais. Projekt Austryi nic 
zadowolnił przeto, wyjąwsry połączone z nią ga­
binety, ani żadnego stioauictwa, ani oczekiwań 
narodowych. W Izbach rozmaitych krajów niemie­
ckich, równie ja k  w dziennikach, przemaga prze­
konanie, że reforma taka jakiej żąda Austrya, nie 
zmienił ,by w i  icscm teraź jiejsztgo stanu rzeczy i 
ie droga wskazana przez hr. R.chberga i innych 
ministrów do przeprowadzenia tej n  formy, uto 
piłaby zuowu tak jak  w 1849 r. całą tę kwestyę 
w czczych debatach parlamentarnych i w zau ęcie 
rozmaitych zastrzeżeń, uwag i pr-Aestaryj g&bine 
towych. Op nia pnbliczaa w Niemczech, która pra­
gnie praktycznego i prędkiego przekształcenia 
związku, przypomina nadto, że Austrya w później­
szych nawet Ltsch przekonać się mogła sama na 
konfereneyach w Wttrzburgu, jak  płonaemi być 
muszą wszystkie usiłowania oparte na pogodzeniu 
przez parlamentarne i dyplomatyczne narady, tylu 
sprzecznych dążeń, pojęć i interesów. Projekt 
pruski w oczach tej samej opinii publ cznej, nie 
ma także odpowiednich warunków do przeprowa­
dzenia tak trudnego i wielkiego zadania, jakiem 
jes t gruntowna reorganizacya związku na korzyść 
jedności, siły i znaczenia narodowego Niemiec. 
Ale przyznaje mu ona, że ma za sobą pewne za­
lety, na których brakuje projektowi Lr. Recbber- 
ga, a między innemi zaletę już otn yroauych przez 
Prusy rezultatów na drodze ha; dlowych i mate- 
ryalnych interesów, na drodze konwencyj militar­
nych i na drodze pewnego zbliżenia się dyploma- 
cyi pruskiej do ruchu liberalnego tak wewnątrz 
j  k i po za granicami Rzeszy niemieckiej. To sta 
nowinko Jest weżnem. Na niem się opierał hr. 
Berostoiff pisząc swój program, i z niego nie zej­
dzie. D nioEłem o tem zaraz po ogłoszeniu noty 
hr. Reckberga, i dzienniki berlińskie potwierdziły 
ten mój d imysł, dodając, że przy gotowana już 
w Berlinie odpowiedź, będzie ostrem odparciem 
proteRacyi tutejszego gabinetu, i zupelnem zacho 
waniem wolnego działania Prus po za obrębem 
konferencyj, do których się zabiera Austrya z po 
ląezonemi z nią gabinetami. Izby berlińskie poprą 
to postanowienie swego Ministra. Już dwa wnio­
ski są gotowe: jeden z nich wypowiada otwarcie 
i śmiało, że Prusy powinny żądać kierownictwa 
sprawami politycznemi, wojskowemi i dyplomaty 
cznemi Niemiec, bez naruszenia niepodległości po­
jedynczych krajów, i że powinny dla interesów 
cełego narodu zapewnić reprezentacyę narodową. 
Drugi wniosek wzywa rząd do uznaDia królestwa

Włoskiego. W motywach, które na poparcie tych 
wniosków postawionemi zostały, widać stanowczy 
plan wprowadzenia dyplomacyi i polityki pruskiej 
w ten sam zakres działania, w którym się wyrobi­
ło królestwo Włoskie. Jeżeli te wnioski przyjęte- 
mi zostaną, gabinet berliński op erająe się na nich 
i na poparciu Izby, uczyni dalsze kroki śmielsze, 
a z nich pierwszym będzie zapewne podanie ręki 
księstwu Bodeńskiemu już oświadczającemu się 
za Prusami, a drugim zawezwanie inuych państw 
do przystąpienia do konwencyi urządzającej ten 
jedaolity kierunek spraw politycznych, militarnych 
i dyplomatycznych, który hr. Bernstoiff za główną 
podstawę swego programu położył. Rozbrat wtedy 
z obozem już stojącym przy Austryi, będzie zu­
pełny. Na dalsze następstwa tego dualizmu wpły­
nie nse maió polityka zewnętrzna, a głównie sto­
sunki, w jakich się dwa obozy postawią wzglę­
dem Anglii i Francyi. Traktat handlowy między 
tą ostatnią i związkiem celnym już prawie ukoń­
czony, i jak  mówią, wkrótce podpisanym zostanie. 
Uznanie królestwa Włoskiego da Prasom silną 
podporę. Jsdnem słowem, w blizkiej przyszłości 
swestya niemiecka zajmie główne na szachowni 
ey polityki europ jskiej miejsce.

Układy wydziała bankowego z ministrem finan­
sów skończyły się wczoraj. Bank otrzymuje przy­
wilej na dalsze 25 lat. Oddaje rządowi w oblśga- 
cya h z pożyczki 1861 r. 80 m i onów; zastrzega 
sobie wyłączne prawo wydawania wszelkiego ro­
dzaju banknotów i zachowuje te gwaraneye, któ 
re już posiadał, do zupełnego pćżaiej zregulowa- 
nia z rządem całego długu. Rezultat ten ma być 
przedstawiony do potwierdzenia zgromadzenia ak- 
cyonaryuszów Banku, które się zbierze na ten  
cel 22 b. m., a potem pójdzie całe dzieło do Izb, 
czyli właściwie do wydziała finansowego Izby 
niższej.

Książe Walii miał opuścić Wiedeń jutro. Lecz 
mówią, że na prośbę Cesarza, przedłuży swój po­
byt do wtorku. Wczoraj był na obiedzie u N. 
Paus.

Wiedeń 14 lutego.

Pokazuje się coraz dowodniej, że stosunki 
parlamentarne Rady państwa przechodzą w  okres 
niejakiego przesilenia a może i przeobrażenia. Nrn 
tylko ostatnie posiedzenia Izby niż3zej, na których 
ministerstwo kilkakrotnie poniosło klęskę, ale i 
inne zjawiska przekonywają nas o tem. W Izbie 
dosyć jasno nacechował tę sytnacyę dep. Kuranda, 
odróżniając kierunek centralizacyjny od kierunku 
liberalnego i utrzymując, że dotychczasowa wię­
kszość ministeryalua zgadzając się z ministerstwem 
w kwestyach kieru ku centr lizacyjnego, nie mo­
że poświęcać swego kierunku liberalnego, z któ­
rym s;ę nie zgadzają ostatnie projekta rządowe. 
P. Kuranda użył tu właściwie odmiennych cokol­
wiek wyrazów, przypominając, że zwolennicy n- 
staw lutowych skupili się około ministerstwa z po- 
dwójnem hasłem : jedności państwa i wolności, i 
wspierali je  dotąd wytrwale w usiłowaniach ku 
wzmocnieniu jednrści państwa, niezapominąjąc 
wszelako o rozszerzenia i utwierdzeniu wolności, 
czemu ministerstwo zdaje się teraz sprzeciwiać. 
W kwestyach przeto wolności przymierze bez­
względne większości z ministerstwem zerwane; po­
zostaje tylko przymierze w kwestyach jedności 
państwa, central i zaeyi, mioisterydnej polityki u- 
staw lutowych. Wiele dałoby się powiedzieć o tem 
przymierzu w kwesiyach jedności państwa i po­
kazałoby się może ostat cznie, że większość dała 
się tu złapać jak  na lep, wiążąc się i krępując

niepotrzebnie. Pytam się bowiem wszystkich, któ 
rzy przystąpili do pracy reorganizacyjnej w Au­
stryi, a do których przecież i większość Rady 
państwa chce być policzoną, czy nie należało prze- 
dewszystkiem reorganizować państwa w kierunku 
owej jedności, w kierunku ceDtralizacyjnym, któ­
rego przesadaość stała się dla państwa tak zgu­
bną, a w którym p. Bach był mistrzem niedości­
gnionym? — Gdzież więc uzasadnienie i upra­
wnienie dążeń i obaw większości centralizacyjnej 
w Radzie państwa ? —  Czy nie byłoby daleko ła­
cniej, dogodniej i stósowniej, pozostawić dalszy 
ciąg usiłowań centralizacyjnych p. Bachowi i j e ­
mu podobnym ? — Dlatego to ladzie głębsi, by­
strzejsi i samodzielniejsi od razu odgadnęli. co 
się święci, i właśnie dla sprawy wolności oświad­
czyli się za decentralizacyą. Bo czernie jest p ra w ­
dziwa i odpowiednia składowi państwa decentrali- 
zacya, jeieli nie podobną wolnością wyższych in d y­
widualności zbiorowych t. j .  narodów, krajów, po­
wiatów, gmin i t. p., we względzie organizacyjnym, 
ja ką  jest właściwa wolność indywidualna, wolność 
osobista i polityczna pojedynczych obywateli p ań ­
stwa, dziś po większej części ju ż  uznana, w zwy­
czajnym względzie praw nym i Kto się zgodził na 
wolność indywiduów, na wolaość rodziny, na wol­
ność stowarzyszeń, ten musi także się zgodzić na 
wolność całych spółeczeństw i wszelkich działów 
ich naturalnych. Bliższe określenie, rozwinięcie i 
zastósowanie tej myśli doprowadziłoby nas do zu­
pełnego zrozumienia i usprawiedliwienia systemu 
federacyjnego. Nie jest to jednak w tej chwili 
moim zamiarem. Wspominam o tem tylko dla zwią- 
ku z kwestyą jedności a właściwie centralizacyi 
państwa, która tak znacznie wpływa na stosunki 
parlamentarne Rady państwa.

Niemały to postęp, że wielka część dotychcza­
sowej większości umiała się wyzwolić z pod prze­
wagi ministerstwa w niektórych kwestyach wol­
ności. Na tej drodze można zajść dalej, można 
nawet lepiej zrozumieć i kwestye jedności.

Słychać, że kluby unionistów i grossoesterrei- 
cherów, najliczniejsze i dotąd przeważne w Izbie, 
już zachwiane i prawie rozwiązane. Od czasu 
zgromadzenia się Izby po ostatniem odroczeniu 
nie odbyło się jeszcze ani jedno posiedzenie tych 
klnbów. Natomiast klnb autonomistów niemieckich 
wzrasta podobno w liczbę i może się stać zawią- 
skiem przyszłego stronnictwa antiministeryalnego 
niemieckiego. Równocześnie utworzy się zapewne 
właściwe stronnictwo ministeryalne, k tó re iw k w e- 
ityach wolności pójdzie za ministerstwem. Zarody 
tego stronnictwa istuieją tak w centrum, jak  i na 
lewicy. Widzieliśmy to przy ostatnich głosowa­
niach. Za ministerstwem głosowała większa część 
centrum, to jest tak zwana ława hrabiowska, księ­
ża ruscy i włościanie galicyjscy.

Chcąc te stosunki parlamentarne dobrze ocenić, 
trzeba przedewszysfkiem rozróżnić rozwój samego 
parlamentaryzmu od rozwoju zasad i dążności re­
prezentowanych w stronnictwach parlamentarnych. 
Jak w początkach obrad Rady państwa zdawało 
się, że parlamentaryzm jako  taki, nie będzie tu 
miał wielkiego znaczenia i nie wpłynie na zasa­
dy i dążności stronnictw, tak teraz pokazuje się 
po dłnższem doświadczeniu, że trudno mu odmó­
wić coraz większego znaczenia. Jakie przyczyny 
tego zjawisko, to inne pytanie. Zdaje się, że do 
główniejszych przyczyn policzyć należy ten fakt, 
iż R łda państwa stała się powoli po odroczeniu 
i rozwiązaniu rozmaitych sejmów krajowych, je ­
dynie obradnjącem zgromadzeniem parlamentar- 
uem. Kto do tego zgromadzenia przybył, ten u- 
czuł jego parlamentaryzm, z czego jeszcze nie 
wynika, żeby co innego uznał, żeby np. uznał
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Odkąd Meksyk zrzucił z i siebie jarzmo hiszpań­
skie, ciągle przechodził przez rozmaite formy rządn. 
Naprzód idąc za przykładem Stanów Zjednoczo­
nych przyjęto formę republikańską; lecz niebawem 
jenerał Iturbide dat się ogtosić Cesarzem. Krótki 
czas trwało to Cesarstwo i nieszczęśliwy Cesarz 
został rozstrzelanym. Po wieloletnich krwawych 
zamieszkach, wrócono znowu do rzeczypospolitćj 
i pomimo ustawnych buntów, pronunciamentos i 
rewolncyj, następujących jedne po drugich w tem 
osobliw ej państwie, forma ta utrzymuje się dotąd.

W szeregu tych licznych prezydentów co rządzili 
Meksykiem, jeden Santa-A na miał jak i t ik i  roz­
głos w Europie. Chociaż już dawno na wygnania 
zostaje, jednakowoż kiedy to piszę, liczy dosyć 
stronników między Icdyanami i Ladinos. Europej­
czycy co go znali, dość chwalili mi stałość tego 
mę?a stanu. Santa-Ana miał niejaki takn t wojsko­
wy w prowadzenia podjazdowej wojny, lecz jako 
polityk i administrator było to zupełne zero. W c^ą- 
gu jego rządów admirał B^udia zbombardował i 
zd. był sławną warownię Uloa. Książe JoiLYole, 
wówczas kapitan korwtty, chcąc się ® .
dzieuczą odwagą, nieżzłował o g n i a  swoich bateryi 
i napsuł dość starych murów.

Jenerał Santa-A na dowiedziawszy się o przy 
byciu naszćj eskadry pod V era-Cruz, nadbiegł 
z głębi kraju przyprowadziwszy ze sobą kilka puł­
ków dla wzmocnienia oblężonćj załogi, i właśoie 
kiedy się za naszymi marynarzami uganiał na gro­
bli chcąc ich zmusić do opuszczenia lądu, dostał 
strzał armatni który mu zgruchotał udo.

Urwane to udo oprawiono w złoty relikwiarz i 
oprowadzano procesyonalnie po wszystkich ulicach 
Meksyku, a nakoniec uroczyście złożono w jednej 
z kaplic katedralnych, gdzie udo to zostawało aż 
do chwili, kiedy Santa -Anę strącono ze szczytu

Owi Leperos co się tak modlili do uda 
ubóstwianego prezydent*, byli pierwsi do wyrzu­
cenia go na ulicę, mszcząc się tym sposobem za 
despotyzm dawnego pana.

Jenerał ten kazał się tytułować Jaśnie Oświe­
conym Księciem, aczkolwiek był prezydentem rze­
czy pospolitej. W czasie wygnania przemieszkiwał 
na jednej z małych wysep Antylskicb.

J.dynym  bardzo zręcznym ministrem w Meksy­
ku był pan de la Penna y Peena. Prawdziwy sta­
tysta wydał kilka dzieł o prawie między-narodo- 
wcm, i prowadził długą rozprawę dyplomatyczną 
z posłem francu skim ban n m Aliaye de Cyprey-

O i Santa-Any kilkanastu już prezydentów prą 
cowalo nad uszczęśliwieniem te j rzeczypospo lite j- 
Pojawiając się i znikając na horyzoncie polity­
cznym jak m teory, bawili tak krótko, że nawet 
historja nie miała czasu zapisać ich imiona w zło­
tej księdze.

W Meksyku nie ma prawie wojska. Rząd siły 
swoje tworzy z Iadyan, których zamienia w regu­
larne szeregi, a którzy w duiach politycznej za­
wieruchy, nieochybnie przechodzą na stronę rokr - 
szanów. Oficerowie, z małemi wyjątkami, nie wic­
ia mają nauki i ducha wojskowego. Z wrodzonego 
usposobienia zawsze staią po stronie każdej ru­
ch ,wki i zamięszanin. Wszyscy znowu jenerało­
wie rsdziby dostać s ę ns prt zydenturę i w dniach 
ni bezpieczeństwa kłócą się między sobą. Taki 
to brak wszelkiej karności i zdolności ułatwił był 
zwycięztwo Aaerykanom północnym, że się dostali 
do ssmej stolicy Mtk«yku. Stara i mądr* głowa 
jenerała T aj lor umiała ułożyć plan i przyprowa- 
turnikó* 8*JDt^ a za pomocą zuchwałych awan

Aołnitrz meksykański n ie .jest bez męztwa; lecz 
czego mu niedostsje — oto zimnej odwngi dającej 
ta.^ą i ę armiom europejskim. Na równinie nie 
W -o™ r\0li  ani godziny natarcia, chociażby na­
cierają y  >ył o połowę m niejszy licz*boic. To co 
tu utrzymuję, sto raZy sprawdziło się w wojnie 
Meksyku ze tanami Zjednoczonemu Hrabia B»- 
ous8et Bon on z m ałą przecież garstką powstań­
c ó w  mógł przez w iele m iesięcy stawić czoło całej 
armii meksykańskiej. Meksykanie wyborni są 
jeźdźcy; kawalerya ich straszną być może w ści­
ganiu rozbitej i uciekającej armii, także w prowa­

dzeniu wojny partyzanckiej ; ale nigdy nie byłaby 
zdolną do regularnej i zaczepnej wojny.

Rząd opiera się jeszcze na duchowieństwie bar­
dzo bogatern, bardzo licznem, i mającem ogromny 
wpływ na Iudyau i ladinos. Mimo tago niemo- 
ralność duchowieństwa prawie powszechna, znaj­
duje pobłażanie u ludu uirzymywanego w c emno- 
r ; ° j  a *)^ *em łatwiej mógł ułużyć za narzędzie. 
B'eduy Iadyanin nieumie niczego odmówić swemu 
plebanowi. Zawsze on wierzy, że padre nie odmó­
wi mu absjlueyi za popełnione zbrodnie — śmiało 
też z nożem dymiącym jeszcze krwią ofiary, staje 
pr/.ed spow ieinik’era, który zazwyczaj za karę 
skazuje go na grzywny.

Rsąd ażeby niep izbaw ć się wpływu duchowień­
stwa, patrzy przez szpary na to zepsucie i nadu- 
y  ’ie władzy kapłańskiej, i pozwala fauatyzować 
lud i utrzymywać go w zepsucm.
h\ , . na?era s'§ w ciągu długiego pobytu w 
niszpans nej Ameryce o tej niezawodnej prawdzie, 
że każdy rząd który szuka dla sieb'e oparcia w 
duchowieństwie zgaDgrenowsnem i ambitnem, nie 
może nic innego dać swemu krajowi tylko anar-

ur * wszelkiej moraloości.
Meksykanie pomimo licznych i ciągłych rewo- 

lucyj, nie są wyzuci z uczuć patryotycznych. O 
swoim narodzie mają wyobrażenie, że jest najwię­
kszym na kuli ziemskiej. Niech tylko potężny nie 
przyjaciel zagrozi ich ojczyźnie, a zewsząd rzucą 
!ę do broni, wysmarują swoje lazos i będą śpic- 

w? ć w b rdzo pięknych wierszach sławę przod- 
ków i b hatyrów maksykańskieb. Ale cały ten 
Pjękny wybuch lndo.vy skończy się na niczym; 
“i® ma bowiem nikogo któryby umiał zużytccznić 
zaPał ludu odważnego do szal ństw a, a drapie­
żnego do zwierzęcośc-i.

Meksykanin ma dumę i próżność. Lubi być i 
okazywać się wielkim j auem. Złoto i srebro ka 
psa « jego sukien; na szwach szerokich aksami­
tnych spodni przyszywa dr bne monety; kamizela 
jego krótka i otwarta okryta haft;m; kapelusz żół­
ty pilśniowy otacza sze ro k i złoty galon z dzwon­
kami; koszulę ma zawsze piękną i białą; ostrogi 
szerokie i ciężkie zwykle ze srebra. Nie trzeba 
wyobrażać sobie, żeby ten teatralny strój słażył 
tylko bogatym; przeciwnie najprostszy arriero na 
wszystko się waży aby mógł się wspaniale ubrać,

czy przyjdzie mu kraść, czy pracować. Nic go nie 
zatrzyma byle mieć piękoą suknię.

Meksykanin nigdy nieprzestajo być zakochanym; 
i chociaż włóczy się po najgorszych miejscach, 
śp ewa madrygały do pani swojćj myśli. Zazwy­
czaj goreje dla jakićj piękności w stolicy; cały 
dzień przechodzi się pod jćj balkonem, wzdycha, 
mruga, czasami zagra jak ą  aryjkę na gitarze, i 
utnie jćj róg mantyli gdy się modli w kościele. 
Biada szczęśliwszemu rywalowi gdyby go spotkał 
z nią wieczorem na Alameda! szczęście to odpo- 
Kutuje pchnięciem noża.

Meksykanin szalenie lubi grę; duszne zbawienie 
przegrałby nawet w monte; ale równie lubi walkę 
kogutów i byków. Widok gorącćj krwi rozwesela 
mu serce; upaja się męczarniami zwierząt konają­
cych na arenie.

Wiele jest Donkiszotyzmu w charakterze Mexy- 
kanina; lecz i w tem szaleństwie bywa wiele 
poezyi.

Kobiety są pilne, kochliwe, zazdrośne; lubują się 
w zbytku i w widowiskach mogących je  mocno 
wzruizyć. Własnym językiem nieumieją mówić po­
prawnie a bardzo wątpię, aby umiały pisać bez 
p igwałcenia ortografii. Rozmowa z niemi najbłahsza; 
nieroztnawisją lecz gawędzą trzy po trzy. Zalotne 
nad miarę, rzucają ogniste spojrzenia na każdego 
mężczyznę co sadzi lansady przed ich balkonem 
lub na promenadzie. Daleko^ wię;ćj mają przyje­
mności zwodz ć, jak się dać kochać na prawdę; 
celem ich życia kokieterya i próżność. Nienadska- 
kiwać im, niekadzić jak bożyszczom, jesttb popełnić 
ta j większą zbrodnię w ich oczacb. Znałem pewną 
damę, i to z wielkiego meksykańskiego świata, 
ftó ra oburzona tem że pewien cudzoziemiec nie- 
zajmował się jćj osobą, przyszła do niego i robiła 
mu ostre wyrzuty za impertynencką obojętność.

Cadzoziemiee, znając dobrze natury tych pań, 
ciągle trzymał się względem nićj w oddaleniami 
przez tę zręczną politykę osiągnął Cel jaki sobie 
z łożył od pierwszego wejścia do jćj salonu. Me- 
ksykanka schodząca z pola, rzuca się zwykle w 
grę i w aewocyę, i znowu ru jnu je  męża na ornaty, 
fi-anki, antipedya itp.

Skreśliwszy ten obraz o ile mógłem najwiernićj 
i żywcem z natury, d a lek i jestem od tego aby 
wszystkie M ekayka iik i miały być Wcielonemi dia­

błami. Bynajmniój; są to kobiety któreby można 
wziąść za aniołów, gdyby tylko chciały choć dla 
pozoru udawać niewinność i wstyd anielski. Mimo 
tćj niedoskonałości, a raczćj dla tćj niedoskona­
łości (m& się rozumieć, moralućj), umieją się bar­
dzo podobać; nie jeden też europejski motylek w 
ogniu ich spojrzeń osmolił sobie sk rzydełka .. .

(Dokończenie nastąpi).

HISTORYCZNA WIADOMOŚĆ
o nadaniu 

AKADEMII KRAKOWSKIEJ 
OPACTWA czyli PROBOSTWA MIECHOWSKIEGO.

Konstytucya z r. 1768 uchwalając komendę na 
resztę opactw, które przez konkordat z dworem 
rzymskim za panowania Augusta III zapadły je ­
szcze oddzielone nie były, przeznaczyła jedno z ta­
kowych opactw wcielić do fanduszu akademii k ra­
kowski ć j, zaczćm idzie, że akademia miała tylko 
wyraźae prawo do opactw, które na mocy powo. 
łanój wyżćj kon8tytucyi miały być oddzielone, kon­
stytucya albowiem mówi: „że pierwsza takowe w a­
kujące wdyecezyf krakowskićj opactwo czyli pro­
bostwo ex nunc protnne inkorporuje." Więc się 
to było powinno rozum ieć o opactwie S.-Krzyskićm 
Sieciechowskićm lub Koprzywnickićm.

Gorliwością H. Kołłątaja o podżwignienie nauk 
i akademii krakowskićj stało s ię , iż wytłómacze- 
nie tego prawa nastąpiło z tćj zasady, że ksiądz

^ Z!ą , , kJoadj nt°ryę opactwa Siecie- 
cfaowskiego. Frzekładał więc H. Kołłątaj królowi 
Stanisławowi Augustowi, że kiedy nowe komenda- 
taryjue opactwo król przez koadjutoryę oddał, tćm 
sanoem Wszystkie inne w dyecezyi krakowskićj za- 
wasowaó mogące, uważać się powinny, jako pod- 
Dgte kon8tytucyi z r. 1768 na korzyść akademii 
zapadłćj: wypsdławięc okoliczność, że probostwo 
Miechowskie po Sierakowskim biskupie Inflanckim 
zawakowało; Stackelberg ambasador rosyjski, jak  
była moda wówczas, rekomendował H. Kołłątaja, 
do tego probostwa.

Zrobił to p. Ożarowski, późniejszy kasztelan
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matycznym i handlowo -politycznym  w zględzie, i 
stawał się tem samem państwem  związkowem 
czyli federacyjnem ; przeciwko takowem u związ 
kowi państw a skoalizow aae muszą protestować, 
albowiem przezeń pojedyncze państw a pozbawione 
by były swojćj politycznćj udzielności, i obowiąs 
ków swoich względem ogólnego związku nie by­
łyby w stanie pogodzić z obowiązkami względem 
związku ściślejszego. Związek ogólny byłby przez 
to rozerwany. Żadne państwo nie ma praw a w y­
zuwać się z włożonych na siebie przezeń powin 
ności, żadne łąezyć się z diugicm i z naruszeniem 
praw tamtego.

T aka je s t kw estya sporu. K oalicya proponuje 
Prusom konfereneye w celu reformy Bundestagu, 
mianowicie końcem wzmocnienia w ładzy cential- 
nćj i jój egzekucyi, i dla ułatw ienia jednostajnego 
wewnętrznego praw odaw stw a zgadza się na par­
lament składać się m ający z delegacyj sejmów 
państw związkowych.

Ja k  z tego widzimy, je s t to spór teoretyczny, 
który, jeżeli P rusy odmownie odpow iedzą, czego 
się wszyscy spodziew ają, skończy się na tem , że 
ak ta  jeg o  złożone będą do dawniejszego szaeo 
wnego m ateryału, aby po niejakim  czasie, bo sp ra­
wa je s t żywotua, nowemi dokum entam i były zbo- 
gacone. Odpowiedź pruska podobno już  odeszła. 
Mówią, że je s t ostro i stanowczo napisana. N ieza­
długo pokaże się , czy koalicya na seryo rzecz 
wzięła, czy tylko m iała zam iar zastraszyć Prusy, 
aby zaniechały unitarnych dążności swoicb. Spra­
wa hessen-kassdska, k tóra w tych dniach, podo­
bno ju tro , przyjdzie pod obrady publiczne, będzie 
próbą usposobienia Prus. Mniejsza w tćj chwili o 
reformę Bundestagu. W ażniejszą je s t dla Prus kw e­
stya moralnego znaczenia i wpływu w Niemczech. 
Słabe wystąpienie, czy to naprzeciw koalicy i, czy 
w spraw ie Lessen- kasselskió j, przyniesie im w o- 
pinii Niemiec niepowetowaną tak prędko szkodę. 
W ystąpienie energiczue i stanowcze podniesie je  
m oralnie, ale zarazem uczyni niebezpieczniejszem 
stanowisko ich polityczne. Są, którzy przewidują 
domową z powouu tych kolizyj wojnę. T ak da­
leko rzeczy jeszcze nie dojrzały. Ani P rusy ani 
soalieya nie m yślą zapewne na seryo o takićj e- 
wentualności. Ale, ażeby ją  oddalić, czyż nie wy 
padnie Prusom powstrzym ać swoje hegemoniczne 
zapędy. Tego się N ationalverein i postępowcy pru­
scy najwięcćj lękają.

Lwów. Ministeryum handlu i rolnictwa zatwier 
dziło wybór ponowny Józefa Breuera na prezesa, 
i Karola Pietzseh na wiceprezesa Izby handlowo- 
przemysłowej we Lwowie.

C z e r n io w c o .  JCKAp. Mość zamianował pod 
dniem 8 lutego Eudokscgo Hormuzaki zastępcą 
starosty krajowego na Bukowinie.

W i e d e ń  14 lutego. Już wczoraj zapowiedzia­
nym był powód zwołania na dziś laby panów, a 
mianowicie przyzwolenie kredytu 200,000 złr. u- 
ehwalonego w Ł b ie  niższćj na poszkodowanych 
powodz ą  we wszysikich krajach monarchii. Pisarz 
Izby odczytał uwiadomienie prezesa Izby niższćj
0 zapadnięciu uchwały względem pomienionego 
k redytu , większością 102 głosów. Minister staun
alecal przyjęcie przychylne tego wniosku, odwo­

łując się do dobroczynności cosarskićj i prywatnćj,
1 żądał wniesienia kredytu 200,000 złr. na budżet. 
Prezes Izby ks. Colloredo M antsfsid  zastrzegł, że 
w ątp i, aby w Izbie znalazł się ja k i głos przeci 
wuy. W niosek jego  by ł, aby następujące oś» iad  
ozenie złożyć do protokółu i zawiadomić o niern 
Izbę niższą tudzież rząd :

„Izba panów uznaje tak w uchwale Izby depu­
towanych jako  i w oświadczeniu rządow em , zgo­
dną z uczuciami swemi dążność ulżenia doli m ie­
szkańców okolic nawiedzonych wylewami. Udział 
swój w tćj dążności w granicach zakresu działania 
wskazanego jej przez JCMość liczy Izba do na j­
piękniejszych zadań swoicb i oświadcza przeto 
z góry, że nie będzie się w ahać, wpisanie wy­
datku tymczasowo przez Izbę deputowanych n& 
200,000 złr. projektowanego, na ogół budżetu na 
r. 1862 uznać za usprawiedliwione."

H r. Clam - Gallas wnosi podziękowanie N. Pai u 
za uprzedzenie obu Izb, z jakiem  N. Pan wyzna 
ezył komisyę w celu spraw dzenia szkód powodzią

zrządzonych i w spierania poszkodowanych. Prezes 
zawezwał Izbę do objaw ienia swych uczuć i ta ­
kowa okrzykiem i powstaniem to uczyniła. Hr. Leoa 
Thuu ośw iadczył, iż mimo, że w słowach M ioistra 
stanu nie dostrzegł w skazanćj drogi do postępo­
wania konstytucyjnego w tym przedmiocie, wsze­
lako ze względu na nagłość przystaje na wniosek 
prezesa Izby. W niosek ten uchwalono jeduozgo- 
dnie. Na tem posiedzeuiu znajdow ali się już nie­
którzy z zamianowanych nowych członków Izby.

—  N ar. L isty  i Cas zamieszczają telegram  z W ie­
dnia donoszący, ż j  posłowie czescy naradzają się 
nad złożeniem mandatu. Ja k  donosi telegram  u- 
uiieszczony w Vaterland, dziennik N ar. L isty  za ­
pew nia, że w tych dniach ma być zam iauowany 
nam iestnik czeski, i że kandydatem  na ten urząd 
jest bar. Kełlersperg.

— JCKAp. Mość postauowił na dniu 12 b. m., 
aby pod bezpośredniem przewodnictwem M inistra 
Stanu utworzoną została osobna kom isya celem ob­
myślenia środ&ów, jak ich  na przyszłość użyć na­
leży dla zapobieżenia szkodom zrządzonym w w ie­
lu krajach koronnych przez wylewy.

Około 5,000 osób utrzym ywanych je s t jeszcze 
kosztem m iasta po różnych domach i koszarach, 
a prócz tego parę tysięcy osób ma udzielony 
sobie na koszt m iasta przytułek. Mimo poiicyjno- 
iekarakich środków ostrożności, zaczynają się u k a­
zywać choroby zapalne i różne wyrzuty zwłaszcza 
między dziećmi. Zachodzi więc obawa przew idy­
wanego wywiązania się choiób z powodu zazię­
bienia, niedostatecznej pieczy i nagrom adzenia wie 
lu osób na jeduem  miejscu. W tych duiaeh wie­
lu ludziom odmówiony będzie dalszy przytułek lub 
wsparcie, albowiem nie tylko przez to zmniejszą 
się wydatki, ale oraz samo utrzym anie zdrowia i 
moralności nakazuje usunąć zbyteezue przepełnie­
nie przytułków. Zwłaszcza też, że zarobek dla k la­
sy wyrobniczej otw iera się właśnie w częściach 
miasta wodą zalanych, gdzie zaczynają urządzać 
się na nowo po domach. Brigitteuau wszelako 
przedstawia jeszcze widok zamarzniętego jeziora, 
z pod którego sterczą domy lub ich rozwalmy jats. 
wyspy. Woda z pod lodu praw ie już zupełnie u- 
sunęła się, ale niepodobna lodu opr^ątoąć. Skoro 
przyjdzie odwilż, druga powódź chociaż m niejsza, 
nawiedzi to przedmieście. Obok tych kięsk W ie­
deń się bawi i hula ja k  za najświetniejszych cza­
sów. Bale, m askarady dzień w dzień, a raczej noc 
po nocy, tudzież przepełnione teatra  i miejsca za­
baw nie tyle dowodzą meczułości na nędzę, bo 
owszem Wiedeń odznacza się dobroczynnością, ile 
raczej owej lekkomyślności mieszkańców w przy­
słowie weszłej, k tóra w najsm utniejszych społecz­
nych i publicznych klęskach n.e opuszczała i nie- 
opuszcza W iedeńczyków. Doniesienia z dalszych i 
bliższych okolic zalanych wodą smutny dają  obraz 
zniszczeniu. Obawy jednak  dalszych szkód nie u- 
siały i że nie są płonnemi, okazało się stąd, że 
pod Komorncm lody się zatkały i woda zalała ca­
łą okol.cę. Również rzeka Teme3z z tego samego 
powodu wielkie zniszczenia zrządziła w Banacie.

—  K siążę Walii oprócz zabaw dworskich, zwie­
dza znaczniejsze zakłady tutejsze. W arsenale był 
razem z N. Panem  i z licznym orszakiem osób. 
Obaj książęta bawarscy Ludw ik i Leopold odje­
chali już  do Tryestu, s s ą d  udają się na parowcu 
Lloyda do Aten. Za k ilka doi przybędzie do Wie­
dnia panujący książę E rnest Koburski, który wraz 
z m ałżonką swoją i bardzo licznym orszakiem  uda­
je się na ttzy  miesiące do Nubii.

— Ost Deutsche Post przedstaw ia obecny Btan 
stronnictw w Izbie deputowanych R id y  państw a:

Ugrupowania stronnictw w izbie deputowanych 
są w procesie rozkładowym. Nie odnosi się to do 
awestyj konstytucyjnych; przeciwieństwo między 
praw ą stroną i frakcyami ś.odka w tej kwestyi 
zjednoczonemi a  lewą stroną lsm ieje w całej szorst­
kości. Ale w innych punktach, w łonie obu w y­
mienionych na końcu fiakcyj, różne zachodzą spor­
ne opinie, częścią osobiste, częścią zasadnicze. 
Wielki klub „ umonistów", liczący przeszło 60 
członków, me zgrom adza się od nowego zwołania 
Izby deputowanych, a  wielu najznakom itszych jego  
członków oznajmiło, że w ystępuje z niego.

T akże klub „wielko-austryacki" niemiał żadnego 
zebrania od d. 4 lutego. Tylko frakeya „autono- 
mistów niemieckich11 niezmiemła się i trzym a się 
w najlepszej zgodzie. Prawdopodobnie konieczny 
nowy układ frakcyj sprowadzi takie ugrupowanie, 
które partyę ściśle m inisteryalną zjednoczy w je ­
dną zam kniętą całość, podczas gdy inne frakeye,

znaczenie, jakie temu zgrom adzeniu ministerstwo 
w raz z większością centralizacyjną nadać chce. 
Parlam entaryzm  okazuje się tu przeto głównie ja ­
ko fo rm a, jak o  ś ro d e k , jak o  sposób działania, 
w każdym  razie lepszy, aniżeli wszystko to, co 
rząd absolutny dozwolić może. Z tych powodów 
rozróżniam  parlam entaryzm  od tego, co ktokol­
wiek chce za pomocą niego osiągnąć i nie chcę 
d la tego tylko lekceważyć go, że chwilowo prze­
ciwnicy polityczni korzystają z niego. Każdy w pe­
wny m względzie korzystać z niego może, a  osta­
tecznie od zabiegów i walki parlam entarnej zwy- 
cięztwo zależy. Samo nic się nie zrobi. W tem 
cała  sztuko, aby stósownie do danych w arunków  
i okoliczności, na każdem  danem  polu i za po­
m ocą danych środków działać. Przez to samo nie 
u łaszcza się w niczcm zasadzie, celowi, lecz i 
owszem najpraktyczniejszą obiera się drogę do o- 
siągnięcia celu. D la tego odróżniam zasadę jako  
taką. od parlam entaryzm u.

Cżemże się stało, że w ielka część większości 
opuściła ministerstwo w kw estyach wolności? Czy 
byłoby do tego p rzy sz ło , gdyby nie cokolwiek 
dłuższy, jeśli niew ypróbow any jeszcze, to próbują­
cy się coraz więcej parlam entaryzm ?

W  kw estyach finansowych jeszcze jaskraw iej wy 
stąpić to m oże, bo kwestye te bliżej dotykają 
wszystkich, i doktryny nie m ają tu wielkiego zna 
czenia. Opinia publiczna zresztą coraz więcej prze 
Izbę i dom aga s:ę od niej załatw ienia kwestyj n a j­
w ażniejszych i najżywotniejszych. Dziś naw et Pres­
sa niebardzo zadowolniona z wydziału finansowe 
go, który zbyt wielkie m a czynić ustępstw a mini­
sterstwu. Zdaje się , że w tym  względzie wiele bę 
tizie do zarzucenia. Głównym pierworodnym pra­
wie powodem tej uległości wydziału finansowego, 
a  może i większości Izby je s t podobno ów sposob, 
w  ja k i teraźniejsza R ada państw a nabyła swą 
oktrojow aną kompetencyę do przedmiotów finan 
sowych. Bodaj to także nie był taki lep , ja k  ów 
kierunku centralizaeyjnego, o którym  wyżej wspo­
mniałem. Takiem i sposobami zajęta i uprzedzona 
uw aga i działalność Izby nie może się swubodnie 
zwrócić ku czeinu innemu lub samoistnie rozwijać 
się. Dopóki większość nie będzie m iała poczucia, 
że i bez teraźniejszego m inisterstwa może konsty- 
tucyonaiizm wkorzenić się i rozwijać, dopóty z po­
ło wiczności, osłabienia i ciągłego stanu przejścia 
nigdy nie wyjdziemy.

T eraz znów słychać o dalszem odroczeniu Izby 
niższej, a  to z powodu pracy wydziału fiuaniowe- 
go , dla której nie m ogą się odbywać tak  często 
pełne posiedzenia Izby. M ówią, że i ministerstwo 
byłoby rade z tego. Czy ostatnie posiedzenia Izby 
niższej miałyby być bez żadnego wpływu na  to 
życzenie m inisterstw a? — Ministerstwo obawia się 
ju ż  dziś może, aby go R ada państw a nie przerosła. 
C iekaw a więc rzecz, ja k  się większość zachowa 
względem  spodziewanego wniosku cdioczenia dal­
szego. Mnie się zdaje, że wniosek te n , za którym 
podobno ma być wielu członków z wszystkich 
stronnictw Izby, chociaż z różnych powodów, nie 
przejdzie.

Każdy się pyta, jak  się teraz w obec tego wszy­
stkiego co się przygotow uje, zachowa prawica. 
Każdy w niej widzi przedewszystkiem  głów ną o- 
pozycyę naprzeciw ministerstwu. Skoro atoli opo 
zycya i w m nych stronnictw ach zaczyna się po 
części objaw iać, przeto nic naturalniejszego, jak 
pew ne zbliżenie się tych żywiołów opozycyjnych. 
Tymczasem prócz chwilowego i przypadkowego 
zbliżenia się podczas kilkakrotnego głosowania, 
nie w idać jeszcze innego. Zanadto jeszcze kwestye 
zasadnicze, mianowicie kw estye odnoszące się do 
jedności państw a, rozłączają , aby ju ż  o stalszem 
zbliżeniu się można mówić. Zresztą tu i owdzie 
przem agają pewne względy domniemanej konse- 
kwencyi. C okolw ieklądź, długo tak  pozostawać nie 
można, położenie wyjaśnić się musi, a  do tego pro­
wadzi pełna i świadom a czynność—  czynność par 
L m en tarna , skoro parlam ent jest poiem działania. 
Je s t naw et jeszcze czas do pewnej inieyatywy do 
w yprzedzenia, a  zadanie dziś trochę naw et łatwiej 
sze po częściowem rozbicin się większości. O nie- 
konsekw encyi nie m a tu mowy, bo przecież środ 
k i polityczne nie są  tak  zasadnicze m i, ja k  same 
zasady, nie są  dogm atam i i ze zm ianą okoliczności 
zm ieniać się m ogą i powinny, byleby tylko nie u 
w łaczały dwom najwyższym  względom : rozumowi 
politycznem u i  uczciwości.

wojnicki, wówczas H. Kołłątajow i bardzo życzliwy; 
lecz Kołiąt.-j więcej przyw iązany do dobra nauk i 
akadem ii, ja k  do osobistych korzyści; zam iast dl* 
siebie popierać cały tea in te res , staw ił się z całą 
g-rliw ością za akadem ią k rakow ską; śmiało prze 
k ład a jąc , że krói ani jem u , ani kom ukolwiek in 
nemu to probostwo nadać nie je s t  m ocen, tylko 
akadem ii, k tóra m iała sobie konferowane uchwa 
łą  sejm ową 1768 r. pierwsze kom endaryjne opac­
two w dyecezyi krakow skićj.

Takowym  przełożeniem H. K ołłątaj popsuł swój 
w łasny in te res, byle tylko takow y na korzyść 
akadem ii wykierować. U łatwił naw et w tym  wzglę­
dzie zachodzącą wówczas trudność, gdy przedłożył 
królowi, że probostwo M iechowskie w konkordacie 
z dworem rzymskim, jedno znaczy co opactw o; że 
gdy nowe kom endaU ryjae opactw a zaczął ju ż  król 
rozdaw ać, więc próżneby było wówczas rozutno 
w an ie , czy ma nadać akadem ii nowe lub stare, 
dość żeby nadał jedno  w akująca w dyocezyi k ra ­
kow skićj.

Interesow anie pani Krakowskićj (siostry króla) 
za X. Cieciszowskim , pow stające zaufanie jego 
b ra ta , pod p ro te k c ją  księcia Prym asa a  gorliwość 
H. K ołłątaja za akadem ią i małoważenie promocyi 
za pośrednictwem am basadora rosyjskiego ułatwi 
ły, że X. Cieciszowski otrzym ał probostwo Mie­
chowskie. W szelako książę P ry m as, który w ten 
interes wchodził przekonał siebie i k ró la , że pro 
bostwo Miechowskie należy się akadem ii, a  zatćm 
wziął cd X. Cieciszowskiego na piśmie p rzy rze­
czenie, że gdy ten do rzeczywistego posiadania 
biskupstwa kijowskiego przyjdzie, retencyi na pro­
bostwo miechowskie w Rzymie nie weźmie i ces- 
syę tegoż probostwa na rzecz i korzyść akadem ii 
krakow skićj w ręce króla uczyni.

O tćm życzliwćm postępow aniu, które H. Koł­
łą ta ja  naraziło na niechęd p. Cieciszowskiego pi­
sarza  koronnego, który był przyczyną prześlado 
w ania K ołłątaja  przez księcia biskupa krakowskie 
go (K ajetana Sołtyka), a nawet pewnćj niełaski i 
czasowego opuszczenia z strony * księcia Prym asa 
brata  królew skiego, akadem ia krakow ska wcale 
nic niew iedziała, aui j ą  ten interes bynajm nićj 
w samych skutkach nie bardzo zajm ow ał, bo to 
był wypadek wyłącznćj H. K ołłątaja gorliwości

W arszaw a 12 lutego (spóźnione).

* Bóg laczy  wiedzieć, kiedy się skończy prze­
śladowanie i bezpraw ia jak ich  dopuszcza się jene- 
rał-gubernator K ryżanowskoj, kiedy z zemsty uchło- 
nie, a za nim Piłsudski i Roźnow? W k ra ju  spo* 
kój zupełny, mimo tego aresztowania nieostają, 
deportacye bez sądów na porządku dziennym , mio­
tanie i rzucanie się bezrozamne. „Potrzebny je s t 
teroryzm " mówią oni, „nim tylko ruch zgnieść 
m ożna“ , ruch którego dojrzeć, dotknąć nikt nie m o­
że, taka je s t cisza i spokój Jeżeli prześladowcy 
nasi, nazywają rucham , drgnienia serc, i bieg m y­
śli, toć go sposobami używanem i nie zgnio tą , bo 
wy gnanie, i więzienie, nie zabija uczucia ale go pod 
nosi, nie ta rg a  myśli ale j ą  budzi. Obudzone są 
też myśli ich barbarzyńskiem  postępowaniem , po­
ruszone i oburzone s^rca dzikiem i środkam i któ 
ry th  niczem usprawiedliwić nie można.

Donosiłem wam , że powróconych przed parę laty 
wygnańców z Syberyi, aresztow ano bez żadnego po 
w od u , dowodu lub naw et pozoru winy; dzisiaj mogę 
wam donieść z wszelką pew nością, że p. Kryża 
nowskoj i kom isya śledcza nic im nie m iała do 
zarzucenia, że sam a po wielekroć razy powiedziała, 
że to są ludzie niew inni; a  przecież tenże sam 
K ryżanowskoj bez badania, bez sądu deportować 
ich kazał do m iast rosyjskich. B arbarzyński spo­
sób postępow ania z tymi nieszczęśliwymi lndżaii, 
obudzą w stręt i pogardę ja k ą  czujemy dla podłe 
go czynu; wywieziono ich bowiem w największćj 
tajemnicy i nie pozwolono dać pieniędzy, ani cie­
płego odzienia. W iek, przebyte cierpienia, powa 
ga — nic prześladowców rozbroić nie może, w ysia­
no ich o głodzie i bez ubrania, znajdując r-. zkosz 
w pastw ieniu się. Wywieziono więc na wygnanie: 
A leksandra K rajew skiego, Szymona Tokarzew skie 
go, H enryka Krajewskiego, a  jednocześnie rabina 
K ram sztyka, akadem ika izraelitę G oldshobla, u- 
rzędnika Szczycińskicgo. Dzisiaj zaś w nocy, ma­
ją  znowuż ośm nowych ofiar wywieść w obce 
strony. W niedzielę wywieziono dwóch księży nie­
znanego nam nazw iska; — popędzono zaś na wy 
gnanie skazanych w sołdaty: Joszyńskiego z Pło 
cka, Tadeusza Pasternakiew icza ślusarza, Chamel- 
skiego i innych. Z Koła przywieziono do Modlins: 
G ustaw a Klnge, Zmudoskiego, Józefa Piaseckiego, 
Otto, skazanych do więzienia w tw ierdzy i dwóch 
skazanych w sołdaty do Orenbnrga, Hoffmana i 
Kempfa. Aresztowano W acława Szymanowskiego, 
który niedawno powrócił z B ;ały; erc-sztowano zaś 
go bez żsdućj przyczyny i winy. Przy aresztowa 
uiu był obecny znany z niecnego postępow ania ko­
misarz Joacbim owski, który dw a składane scyzo­
ryki zabrał p. Szymanowskiemu, mówiąc, że to są 
sztylety. Aresztowano także Horwardów ojca i sy 
na, bronzowników, kraw ca K arasińskiego i wielu 
mnych. — Pobudka  donosi, że patrol schwytawszy 
za brak latarki małego chłopca nazwiskiem Nadol 
skiego, tak go zbił, że biedno to dziecie we dwa dni 
potem umarło.

Nic się więc nie zm ieniło, a każdy dzień przy­
nosi kilka faktów hańbiących imie stojących na 
czele policyjuo-wujskowego zarządu. Bezpieczeń 
stw a nie ma żadnego, osoby i m ajątk i, wszystko 
je s t na łup wydane. W takim stan ę rzeczy, otwo­
rzenie kościołów, może tylko powiększyć liczbę o- 
fiar i spotęgować niebezpieczeństwo, zawieszone 
u t d  g ło w a m i  lu d n o ś c i .  K o ś c io ły  m ają być w pią­
tek otw arta i rozpocznie się zaraz 40 godzinne 
nabożeństwo. Słyszeliśmy, że ks. Feliński wyrobił 
tylko ustępstwo co do aresztowi ń w kościele i po­
święcenia sprofanowanych przez Moskali Świątyń. 
Jeu. Lliders opierał się z początku poświęceniu, 
dowodząc, ża kościoły nie były sprofanowane; lecz 
gdy ks. Feliński ośw iadczył, że zan ąd z i nowe 
śledztwo, jen. Ltiders rzek ł: „Nie trzeba śledztwa 
nowego, rób W. Eksc. co chcesz, poświęcaj ko­
ścioły". Ks. Feliński poświęci kościół św. Jana, 
a ks. P later kościół Bernardynów. Obietnica władz, 
tutejszych, że w kościołach aresztować nie będą, 
nie je s t żadną rękojm ią. Dawali już  nie jednę  o- 
bietnieę, nie jedno słowo jeneralskie, a przecież 
nie dotrzymali go. Zresztą spraw a nie je s t bynaj­
mniej załatwiona, jeżeli polieya i wojsko za na 
bożeństwo chwytać i więzić będą wychodzących 
r. kościołów. K ażdy pizechodłący może stać się 
łupem ciemnych i dzikich żołnierzy, zachęconych 
do nadużyć przez nadgrody, jak ie  za nie odbiera­
ją. W kościołach ma być wiele policjantów  i mi- 
licyautów, którzy za modły, w estchnienia, pieśni, 
będą w ydawać ludzi na ofiarę nowemu bezprawiu.

z s czcrćj chęci podżwignienia upadłych nauk wy­
nikający.

Gdy więc biskupstw o kijow skie zawakowało, X. 
Cieciszowski rezygaow ał natychm iast probostwo 
miechowskie; król na prośbę K ołłątaja i jego  usil­
ne orędownictwo dnia 26go sierpnia 1784 r. wy 
dał przywilćj na korzyść akadem ii, zostaw iając 
władzę komisyi edukacyjnćj zarządzić dochodami 
tego probostw a, tak  ja k  nakazyw ało prawo z ro­
ku 1776. A kadem ia wyliczyła zaraz zebraną z sk ła ­
dek profesorów sumę 25,000 zip. X. Cieciszowskie 
mu w nagrodę podanych pretensyj i przyjęła opła­
cenia pcoByi dożywotnićj złp. 9000 co rok kardy- 
uał ,wi Antici w Rzymie i prosiła o przysłanie 
przywileju. W szelako przywilćj i dobra miechow­
skiego probostw a, ja k o  to : G artałow ice, Jelcza i 
W r.cierzysz, K rzesław ice, Michałowice, Skaryszew, 
Sławno i Klucz Szczepanow ski, przez cały rok za- 
trzymanemi zostały i rozdano takow e sposobem 
pojezuickim na wieczny i niski czynsz pieniężny 
3 i %  %  drogą niby lieytacyi, o którćj nikt uie 
wiedział z wielką szkodą dla akadem ii.

Wtenczas to H. Kołłątaj podał propozyeyę księ 
ciu Prymasowi, ażeby tak przez wzgląd na jego 
zasługi ja k o  i przez przychylność do dobra a k a ­
demii, probostwo miechowskie, było mu oddane 
* dożywotni zarząd z obowiązkiem płacenia a k a ­
demii takiego dochodu ja k  miał z niego ks. Cie- 
ciszowaki. U kłsdał albowiem sobie K ołłątaj, że 
wziąwszy w adm inistracyą te dobra, potrafi przy­
prowadzić takow e do dobrego stanu, zdoła po 
dwoić lub potroić intratę, ja k ą  wówczas miał pro 
boszcz. A chociażby zyskał na swej pracy, miał 
do tego najpierwsze prawo bo poświęcaiąo się o 
koło reformy akademii znacznym swoim wydat 
kiem, nia tylko od komisyi edukacyjnej przez 
lat sześć aż do objęcia rektoratw a, żadnej nie 
miał pensyi, ale nawet nie był dostatecznie opa­
trzony w dochody duchowne.

Staw ał mu na myśli przykład Sokołowskiego, 
który wyrobiwszy n króla Stefaua Batorego, wcie­
lenie probostwa ś. F lo ryana na Kleparzu dla aka 
demii, sam to probostwo posiadał dożywotnie, a 
jednakże akadem ia pam iętna tego dobrodziejstwa, 
wspominała imie Sokołow skiego , corocznie na 
swych aktach publicznych, jako  dobroczyńcy, ?.a 
którego staraniem tak mierny dochód do je j fun-

W arunki więc m ające zabezpieczyć kościoły i po­
bożnych, w yjednane przez nowego Arcybiskupa, 
nie Bą dostateczne, i nie usuw ają powodów które 
skłoniły dawniej władzę duchowną do zam knięcia 
kościołów. Jesteśm y też niespokojni o los ludu 
który modlić się będzie w kościołach, mogącego 
być w ystawionym  na nowe a  straszne prześlado­
wania. Arcybiskup ksiądz Feliński je s t wielce 
ujmującej fizjonom ii, troskliwie się zajął lo­
sem duchownej akademii; niewierny jednak , czy 
ma dostateczną świadomość o w ypadkach zaszłych 
u nas, o ich naturze i do nośności i czy dobrze 
pojm uje niebezpieczeństwo, na jak ie  szalone rządy 
terrorystycznych jenerałów  w ystaw iają ciągle jego 
owczarnię.

Donoszą nam  z Łomży, że tam  wojsko pod ko­
mendą oficerów zrobiło tak ą  w ypraw ę na krzyż 
ja k  w Radomsku, i dopuściło się publicznie i uro­
czyście św iętokradztwa.

Donoszą nam z Petersburga, że m inister robót 
publicznych Czewkin przedstawił projekt, aby T o ­
warzystwo budujące koleje w Rosyi wstrzym ało 
roboty na kolei żelaznej między W arszaw ą a W il­
nem, i że przedstaw ienie to zyskało potwierdzenie 
Cesarza. Główne motywum przedstaw ienia było 
w twierdzeniu, że kolej żelazna może ruch pi ze 
nieść z W arszaw y na Litwę i do Rosyi; dopóki 
więc ruch ten egzystować będzie, roboty powinny 
być zawieszone *).

Dziś rano o 6ej godzinie pociągiem pośpiesznym 
wywieziono do Poznania po kilkumiesięcznych 
męczarniach w cyiadeli rabina Jastrow a rodem 
z Poznańskiego, a ju tro  zs.ś ekstrapocztą wywiozą 
nadrabina Majzelsa do Pruszkow a, to jest do 
pierwszej st&cyi od W arszawy, a z tam tąd koleją 
do Katowic.

W r o a ls s w  13 lutego.

f  W W iedniu i w Berlinie ogłoszoną została 
prawie ró sn o c z e śd e  nota koalicyi austryacko-w irc 
bur8kićj w spraw ie niemieckićj. Podały j ą  w osno 
wie jednobrzm iącćj Austrya, cztery k ió lts tw a  Ba- 
warya, W irtemberg, Hanower, Saksonia i dw a W. 
księstw a Hessen-Darm stadt i Nassau. O innych 
państwach związkowych niemasz żadcój wzmian 
ki. Nota nie ma tego znaczenia, która jć j pierw 
sze doniesienia dziennikarskie były nadały. Nie 
masz bowiem w niój aui słowa o przym ierzu za- 
czepnem i odpornem , które strony interesowane 
obowięzyw&ć miało solidarnie do gw arantow ania 
sobie nawzajem  wszystkich dzisiejszych posiadło­
ści zw iązkowych i zszwiązkowycb. Z opuszczę 
niem tego punktu, który był główną podstaw ą po- 
przednićj odpowiedzi hr. Reebberga na znany pro­
je k t p. Bsusta, upada najdrażliw szy powód do 
sporu pomiędzy Prusami a  koalicyą. Nie idzie za 
tem, aby A ustrya i jć j sprzymierzeńcy nie byli 
z sobą w zgodzie i co do tego punktu. Owszem 
należy przypuszczać, że Austrya, za pomoc przyo 
biecaną państwom pośrednim przeciwko unitarnym 
dążnościom Prus w Niemczech, uzyskała od mch 
obietnicę posiłkowania siebie w potrzebie obrony 
własnych posiadłości. Ale o umowie tćj wołano na 
teraz zam ilczeć, aby skutków  obecnego wystąpię 
ni; przeciw Prusom nie osłabiać; ograniczono za­
tem osnowę noty li do spraw y niemieckiej.

R zecz to czy  się g łó w n ie  ok o ło  p y ta n ia , jak  ro- 
zn m itć  n a leży  artykuł X I ustaw y BundestSgOW Ćj. 
Hr. Bernstorff w odpowiedzi na projekt p. Beusta, 
wywodził z artykułu  tego prawo zaw ierania ści­
ślejszych politycznych związków pośród ogólnego 
związku niem ieckiego, ja k  dla każdego z państw 
tak  i dla Prus. Takiem u tłumaczeniu trudno za­
przeczyć. W szakże rzecz przedstaw ia się inaczćj, 
jeśli takow e związki ściślejsze m iałyby uwłaczać 
warunkom organizaeyi i istnienia związku ogólne­
go. Otóż jeżeli Prusy zam ierzają z pojedyńczemi 
państw am i zawrzeć taki związek, któryby im nad 
niemi daw ał zwierzchnictwo w militarnym, dyplo

*) Donieśliśmy szczegółowo w dzienniku naszym z 
stycznia r. b., że jednym z warunków pod któremi 
rząd rosyjski dał w r. z. Towarzystwu budującemu 
drogę żelazną warszawske-petersburgską i Moskiewsko 
Niższo - Nowogrodzką nową koncesyę opartą na innśj 
niż dawna podstawie, zwalniając go od wielu zobowią­
zań, było, aby Towarzystwo wstrzymało przez lat pa­
rę ukończenie drogi żelaznćj z Wilna do Warszawy. 
Wskazaliśmy tam także powody tego czynu. (P. R. Cz.)

dusza przyłączonym  został. Wszelako książę Pry 
mas nie skłonił się do życzeń Kołłątaja. Komisya 
sam a w zięła się do urządzenia tych dóbr, chciC 
z nich trw ały na zawsze wydobyć dochód, bo je j 
było zamiarem podobnie wszystkie dobra urządzić. 
Czuł Kołłątaj bardzo dobrze, że chociaż akadem ia 
na takow ym  urządzeniu nie straci in trat takich, 
jak ie  ks. Cieciszowski odbierał od dzierżawców, 
mogłaby jednak  mieć więcej, gdyby adm inistracya 
dostała się w ręce gospodarcze na jak ie  lat kil 
kanaście, a dopiero po przyprowadzaniu dóbr rze­
czonych do doskonałego stanu, trw ałe nastąpiło 
urządzenie.

Przemogły w tej m ierze szczególne względy i 
wstawiennictwa. Skłonność księcia Prym asa do 
Cieciszowskiego, orendowmetwo księcia A ngasta 
Sułkowskiego za p. Lelewelem i Gintoftem spra­
wiły, że książę Prym as chciał, aby kom isya na­
tychm iast niektóre dobra rozdała im na wieczne 
dziedzictwo. Podał ks. Cieciszowski dekret potio- 
rita tis  zapadły ua m ajątku nieboszczyka Podoskie- 
go Prym asa. A że ten był oraz proboszczem mie­
chowskim, należał się wierzycielom dochód z togo 
probostwa, podług Praw  anno gratias, przeto 
komisya edukacyjna uchwyciła się w tej mierze 
szczególnej kategoryi dekretu potioritatis, w któ­
rej kredytorowie musieli szukać prawdziwego do 
chodu dóbr tych, bo im szło o utrzymanie swego  
własnego m ajątku na funduszach zmarłego Pry 
masa. Trzeba tu przyznać prawdę, że komisya 
wówczas chcąc nagle temi dobrami rozporządzać, 
nie mogła obrać lepszego wzoru, że choćby była 
lu strac je  wysłała, to nie mogły być lepsze, bo 
n ik t mocniejszego interesu mieć nie mógł, ja k  
wierzyciele którzy się sami doglądali. Nadto po­
nieważ nawet w licytacyach m ogą być podejrzenia 
i zmowy, wiedząc że kto bierze dobra z obowiąz 
kiem płacenia jednostajn ie włożonego ciężaru, m u­
si mieć na nich okazany ju k i zarob k, zważając 
nadto, że zasłużonym wówczas osobom w komisyi 
edukacyjnej, tym zwłaszcza którzy z początku do 
urządzenia całej tej m achiny należeli, powinna 
była być obmyślona ja k a ś  nagroda, tudzież przez 
wzgląd na ks. Cieciszowskiego, który probostwa 
odstępował, podniósłszy nieco pa każdych dobrach 
intraty, nad dekret potioritatis, niektóre z tych 
dóbr w  dziedzictwo powyżej rzeczonym dokum en­

tem oddała, zachowując resztę possesorów w dzier 
żawie, po ukończeniu której m iała dopiero inne 
wioski urządzić.

Kołłątaj był wówczas rektorem  akadem ii k ra ­
kowskiej, nic mógł prztto  nie czuć, że chociaż Ku- 
uaisya używając swego praw a, rozrządziła teini wio 
skami na dobrych zasadach, tak  jzk  w ładza obie 
rająca jedną  zasadę do rządzenia dochodam i, po­
stanowić jest zdolna, jednakow oż m ogła je  była 
lepiej urządzić podług rady K ołłątaja i zacho­
wać obowiązki wdzięczności i nagrody za przepę­
dzonych tyle lat przez n itgo, w usłudze tak  przy 
krej, kosztownej i pracowitej. Sądził także bez po­
chlebstwa o sobie K ołłątaj, że od Komisyi większa 
mu się nagroda, a od akadem ii w iększa wdzięczność 
ja k  niegdyś Sokołowskiemu należała. Radził prze 
to Kołłątaj akadem ii, po długiej a bezskutecznej 
z księciem Prymasem korerpondencyi w powyż 
ssyui przedm iocie, aby się m iała co do tego iute 
resu pasive  względem wszelkich co do tych dóbr 
urządzeń komisyi i przekładał, iż będzie czas wnieść 
cały ten interes na sejm, w tedy gdy kom isya edu 
kacyjna z czynów swoich spraw ę zdawać jest o- 
bowiązaną i zapewne takby było nastąpiło ; a cho­
ciażby się komisyi edukacyjnej urządzenie utrzy­
m ało , przynajmniej pensya kardynałow i Anticze 
m a, na tym probostwie zaw urow aua, k tórą  król i 
książę Prym as na akadem ii wymusił, a  której ani 
akadem ia, ani kom isya z dochodów edukacyj po­
święconych, człowiekowi do edukacyj nie naleźące- 
Uia, nadać n ie b y ła  m ocna, utrzymać się nie mo­
gła. Z tem Wazystkiem nim sejm nastąpił, Kołłą­
taj był praw ie przymuszony niewdzięcznością ko 
aiisyi porzucić zupełnie interesa edukacyjne a  F e­
liks Oraczewski, który po nim nastąpił i akadem ia 
puścili cały ten interes w niepamięć.

Nastąpi! więc stjm  1786 r. zakwitował komisyę 
z wszystkich jej czynności i dał zaświadczenie do­
bremu je j rządowi względem edukacyjnego fanou 
szu. A tak  dzieło komisyi przez najw yższą w ła­
dzę narodow ą zatwierdzone zostało. K ardynał Au- 
tyczy za to, że wyrobił bullę approbacyi dostał do­
żywotniej pensyj 9000 złp. a  K o łłą ta j, że wypro­
sił u króla probostwo, miał w zysku od akademii 
i komisyi za swoje prace i koszta, za dobrodziej­
stw a wszystkim praw ie akadem ikom  świadczone 
niewdzięczność.

1 W czasie oddalenia się K ołłątaja od edukacyj­
nych zatrudnień, p. Lelewel umyślił sprzedać Gar- 
tatowice i Staw iany z przyległośeiami i miał do te ­
go liczne współubieganie. K ołłątaj przekonany, że 
dzieło komisyi utrzymać się m usi, że się tym bar­
dziej utwierdzi sprzedażą, bo im więcej w rzecz 
publiczną wchodzą interesa osobiste, w ię.ej nabie­
ra ją  dobrej w iary przez samo niepodobieństwo od­
łączenia publicznych od osobistych, ułożył sobie 
nabyć te dobra od Lelewela i od w szystk ich , któ- 
r z jb y je  sprzedawać chcieli; a to miało być w wi­
dokach, o których sam Kołłątaj w jednym  z listów 
do swego przyjaciela tak  p isze :

„Myślałem sobie, że nabyw ając powoli dobra 
rzeczone i urządzając w nich gospodarstw o, mogę 
podnieść dochód do znecznej sum y, że jeżeli k ie­
dykolwiek będzie sprawiedliwy w zgląd na moje 
prace i zasług i, tedy oczywiście dobre biskupstwo 
otrzymawszy, potrafię się obejść bez tych dóbr, 
aezynię ich cessyę akadem ii krakowskiej i zrobię 
się jak o  nowym fuudaturem dochodu, którego a k a ­
demia nie miała. Zawsze albowiem je s t  mi na ser­
cu to zgromadzenie tak  użytecznie przezemnie co 
do nauk zreformowane, chociaż niektóre jego  oso­
by, najżywiej mi dokuczyły. Jeżeli zaś zasługi 
moje i prace byłyby ca  zawsze zapom niane, dobra 
aie drogo n ab y te , w dobrej wierze posiadane słu­
żyłyby mnie samemu do wygodnego życia przez
dobre z a g o s p o d a r o w a n ie ."

W tym cela gdy książę prym as Poniatowski, 
chciał aby kom isya nadała p. Karoczemu Michało­
wice i krzesławico, co niezmierne w Krukowskim 
sprawiło szemranie, wziął K ołłątaj od komisyi edu­
k a c y jn e j  te dobra, lecz trauzakeye w yjaśn iają , że 
nie wziął takowych darm o, że wyliczył^sumę p. K a­
roczemu, za rezolucyą Komisyi. Miał juz propozy- 
cye i d X. Cieciszewsaiego, względem sprzedarzy 
Siraryszew a, zapewne widoki jego  byłyby przy­
szły do skutku, zwłaszcza gdy już wtenczas był 
podkanelerzem koronnym i miał już podpisany kon- 
sens na koadiutoiyę biskupstwa krakow skiego. 
Ale nieszczęśliwe okoliczności Polski, wszystkiemu 
przeszkodziły, u nadto Targowiczauio w r. 17J3 
pozbawili K ołłątaja w łasności, dobrze poczciwie i 
w celach najszlachetniej zycu nabytej.

O,
—  till —
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które wprawdzie wiernie stoją przy konstytucyi 
lutego, ale w kwestyach prawodawczycych zacho­
wują się niezawiśle, przyłączą się do jednego lub 
drugiego z istniejących klubów albo też utworzą 
nowy. Że obecny rozkład niemoże trwać długo, o 
tem każdy jest przekonany, kto tylko ma świa­
domość życia parlamentarnego. O.-D. Post ostrzega, 
aby nie dozwolić, by z tego rozdwojenia stron­
nictw korzystała prawa strona.

Układy z bankiem miały już przyjść do skutku 
jak  twierdzi Presse i O.-D. Post. Bank otrzyma 
dalszy przywilej na lat 25. Minister za to żąda 
wydania 90 milionów zastawionych losów poży­
czki z r. 1860. Co do tego, Presse muiema, że u- 
kład już stanął, a O.-D. Post, że się komitet ban 
kowy jeszcze opiera i chce dać tylko 60 milio­
nów. Bank żąda, aby skarb niebił żadnych bile 
tów na swój rachunek, ja k  to czynił z biletami 
na 1 i 5 złr.. lecz Minister uiechce przyjąć tego 
zobowiązania. Jeżeli takie jeszcze zachodzą wątpli 
wośei, przeto trudno twierdzić, iż układ już stanął, 
to tylko można zapowiedzieć, że się nie rozbije, 
bo obie strony potrzebują siebie naw zajem ; idzie
więc tylko 
większe.

o ustępstwa wzajemne mniejsze lab

Królestwo Polskie.
Organ rządu rosyjskiego w Polsce, Dziennik Po­

wszechny milczy wciąż i o przyjeżdzie Arcybisku­
pa i o czynnościach jego, i ani jedućm słowem nie 
doniósł, ani o poświęceniu w duiu 13 t. m. kośeio 
łów sprofano wanych przez wojsko rosyjskie, ani o 
mającym nastąpić nazajutrz otwarciu wszystkich 
Domów Bożych. Innym dziennikom warszawskim 
zabroniono donieść, że odbyła się konsckracya a 
raczćj rekonciliacya sprofanowanych i zapieczęto­
wanych kościołów, lecz tylko, że odbyło się ich 
otwarcie przy „uroczystym obrządku", którego do 
pełnił Arcybiskup w jednym, a biskup Plater w dru­
gim kościele. Najobszerniój o tćm pisze Kuryer 
Warszawski z 13go t. m. w następujących słowach: 

„Dziś o godziuie 9tój rano odbyło się tu otwar­
cie dwóch Kościołów, to jest Archi - K&tedralaeg > 
i Metropolitalnego S. Jana, oraz 0 0 .  Bernardynów 
na Krakowskićm-Przedmieściu. Uroczystego obrząd­
ku tego w Kościele pierwszym, dopełnił sam Naj­
dostojniejszy JX. Feliński Arey Biskup Metropoli­
ta, w asystencyi Prześwietlić j Kapituły, Akademii 
Duchownćj Rzymsko Katoliekićj i licznego Ducho­
wieństwa. W drugim zaś Kościele, JW. JX. Biskup 
Plater Sufragan Łowicki. Rzewne te obrządki do­
pełnione w duchu pokory i Chrześciańskiego nc- 
maszczenia, wielkie na obecnych sprawiły wraże­
nie, ozego dowodem była cicha modlitwa po wstą­
pieniu w progi Świątyni, przeplatana łzami i powa­
żnym śpiewem Kapłanów.

„Obok tego Arcy-Pasterz zarządził w dniach 14,
15 i 16 b. m., odprawienie we wszystkich Kościo 
łach tutejszego miasta, Czterdziestogodzinuego Na­
bożeństwa."

Przypomnieć tu winniśmy co powiedzieliśmy wczo 
raj, że właśnie 14go t. m. otwarto wszystkie ko 
ścioły i rozpoczęto w nich 40-godzinne nabożeństwo.

N i e m c y .
Uałady między stronnictwem ministeryalnem 

czyli Grabowa w pruskićj Izbie deputowanych a 
stronnictwem postępowem czyli dem okratycznej 
co do postawienia rnocyi w kwestyi niemieckiej 
nie przyszły do skutku. Stronnictwo przeto postę­
powe podniosło na nowo swój początkowy tekst 
mocyi i zmieniwszy go nieco, chce go wnieść na 
jednem z bliższych posiedzeń Izby. Pierwotną mu- 
cyę tego stronnictwa zamieściliśmy we wtorek w 
Czasie ($ .  34). Nowa redakeya zmienia tekst da­
wny pod niejakiemi względami, a mianowicie, że 
jest wyraźniejszą i wybitniejszą, że jaśniój i bez 
ogródki oznajmia posłannictwo Prus w Niemczech, 
które ma zależeć na tem, aby Prusy kupiły około 
Biebie inne państwa niemieckie jako będące same 
największem państwem niemieckiem, i aby utworzyły 
w Związku niemieckim niemieckie państwo związ­
kowe. Wniosek żąda od Izby, aby takowa zawe­
zwała miuisterynm do postawienia otwarcie celu 
niemieckiój polityki Prus, tudzież do skierowania 
wszystkich usiłowań ku uzyskaniu dla Prus prze­
wodnictwa w przyszłem państwie związkowem pod 
względem militarnym, dyplomatycznym i handjo- 
wo-politycznym, a wreszcie utworzenia ogólnćj nie- 
mieckićj reprezentacyi narodowćj. Taka jest krótka 
reprodukeya osnowy mocyi, wzmocmonćj tylko 
w niektórych wyrażeniach. Powodem tego wzmo­
cnienia jest niezawodnie ogłoszenie wiadomć] no­
ty austryackićj i państw wircburgskich. Partya 
Grabowa nieprzystawszy na tę mocyę, z powodu, 
iż takowa dyktuje niejako prawa rządowi i wsfeu 
żuje mu zbyt materyalnie kierunek pożądanej po­
lityki, zamiast tylko moralnćj udzielić rządowi 
podpory, wrOciła także do swojego pierwotnego 
tekstu.

Demokratyczna Volks Ztg szydzi sobie z mocyi 
partyi Grabowa, która ofiaruje rządowi krew i mie­
nie. Co się tyczy mienia, mimsteryum nic nie bę 
dzie miało przeciw temu, przyjmie je  i pokwituje, 
ale co się tyczy krwi, ta wnet się uspakaja, choć 
by na chwilę biła do głowy. My, mówi t -*ż gaze­
ta , nie dajemy ani krwi ani mienia; bo nasze prze­
konanie jest takie, że szkoda jednego i drugiego 
tam, gdzie rząd bez planu i systemu waha się mię­
dzy* sympatyami ludu a interesami dynastycznemi. 
Niechby się jednak iząd odrodził i uoiganizował 
i zyskał prawdziwe sympatye, wtedy nie będzie 
potrzebował walczyć z gabinetami niemieckiemi, bo 
będzie miał za Bobą lud cały i to tak dalece, że 
wszystkie plany wircburgskie obrócą się na korzyść 
Prus i ich mieyatywy w Niemczech.

Słowa te wyrfcżaie mówią, czego ebee stronni­
ctwo demokratyczne. Zamiast układać się z rząda­
mi, radzi ono, odezwać się do ludów niemieckich 
w imie jedności, a ludy te przyjdą w pomoc Pm- 
som i bez rozlewu krwi dokona się jedność w Niem­
czech pod tarczą Pius.

F r a n o y a.
Dokończenie dokumentów do sprawy meksykań

skiej brzmi następnie: „„.boos.
Depesza p. Thouvenela do p. Flahaut ani 

dora francuzkiego w Londynie z d. 9 wrze u. 
donosi o przesłaniu odpisu instrokcyj danych P- 
Dubois Saligny, w skutku obowiązku jaki mają 
reprezentanci francuzki i angielski, zerwać stosun­
ki dyplomatyczne. P. Thouvenel prosi p. hr. Fia- 
baut aby udzielił ten dokument lordowi Russel.

Dwie następujące depesze są od p. Dnbois Sa­
ligny do ministra spraw zagranicznych, jedna z d. 
28 września, druga z 16 września 1861.

Pierwsza mówi te  system przymusowych poży­
czek względnie nietylko krajowców lecz i cudzo­
ziemców, więcej niż kiedykolwiek jest w używaniu

w wielu krajach meksykańskich. Środki tego ro­
dzaju, nakładające na kapitał, kontrybucye od 1 
do 4, 5 i 30 od sta, przyjęte zostały przez kraje 
Guapajoto, Puebla i Durango. Do tego dokumentu 
dołączony jest raport o dwudziesta trzech zamachach 
popełnionych od 20 stycznia aż do 11 sierpnia na 
Francuzach osiedlonych w Meksyku.

W drogiej depeszy p. Dabois stwierdza że stan 
kraju coraz się pogorszą. Spokojni mieszkańcy 
rabowani dziś przez jedno, jutro przez drugie 
stronnictwo, uciskani przez rząd, zmuszeni są o- 
puszczać swe własności i szukać schronienia w wiel 
kich miastach. Mniej jeszcze niż kto inny wolni 
są cudzoziemcy od tych udręczeń i żądają opieki, 
której reprezentanci ich dać im niemogą.

W d. 30 października p. Thouveuel donosi p. 
Dabois de Saligny że rząd francuzki postanowił 
użyć względem Meksyku surowych środków dla 
otrzymania wynagrodzenia dawnych krzywd, i za­
dośćuczynienia za zamachy dokonane na ich współ­
ziomkach. Wyprawa morska pod dowództwem 
kontradmirała Jurśen de Lagravićre uda się do 
zatoki meksykańskiej aby żądać zadośćuczynienia, 
jakiego po ostatniem zbadaniu sytuacyi, wymagać 
będą godność Franeyi, i gwałty wszelkiego ro­
dzaju popełnione na jej rodakach. Rząd angielski 
i hiszpański połączy siły swe z Fraueyą w tej 
wyprawie. T rzy  gabiuaty układają się o warunki 
wspólnej swej interwencyi.

Dokument następny jestto dekret cesarski ogła 
szsjąey konwencją zawartą 31 października 1861 
pouaiędzą Fraucyą, Hiszpanią i W. Brytanią pod 
względem w yprany meksykańskiej.

W  depeszy z d. 11 listopada p. Thouvenel da­
je kontradmirałowi Jarien de Lagravićre instruk- 
cye co do celu misy i powierzonej mu, środków 
doprowadzenia jej do pomyśloego końca i roz- 
c ągłości jego atrybucyj. Jest to komentarz szcze 
gółowy konwencyi podpisanej przez trzy mocar­
stwa.

Jeżeli zamiast stawiać opór w portach, władze 
meksykańikie je  opuszczą i cofną się w głąb kra 
ju , p. Jurien de Lagraviere upoważniony jest roz­
szerzyć zakres swego działania, chociażby sięgnąć 
miał aż do Meksyku. W przewidzeniu tej ewentu 
alności, korpus wojska do wylądowania oddany 
mu zostanie do rozporządzenia. Konieczność czu­
wania nad bezpieczeństwem Francuzów, w razie 
gdyby gdziekolwiek na terytoryum meksykańskiem 
była zagrożoną, do którego to miejsca dotrzeć mo­
żna, może również upoważnić admirała Jarien de 
Lagraviere do wyszukania prztciw rządowi me­
ksykańskiemu bardziej bezpośredniego środka 
powś iąguieuia niż zajęcie kilku punktów na wy 
brzeżach.

Chociaż mocarstwa sprzymierzone wzbroniły so­
bie pośredniczenia w sprawach wewnętrznych Me­
ksyku a mianowicie wywierania jakiegobądż wpły 
wu na wolę ludności przewidziały jednak niektóre 
wypadki, jakie wyniknąć mogą z zajęcia przez 
obce wojska. P. Thouvenel tak się wyraża w tej 
mierze:

„Staćby się mogło iżby obecność sił sprzymie 
rzonych na terytoryum meksykańskiem spowodo­
wała zdrową część ludności, znużoną bezrządetu, 
chciwą porządku i spokoju do ukonstytuowaniu 
w kraju rządu przedstawiającego rękojmie siły i 
trwałości; których medostawało wszystkim tym 
rządom, które następowały po sobie od czasu 
em&ncypacyi. Mocarstwa sprzymierzone mają wjpól 
ny i zbyt widoczny interes, ażeby Meksyk wy­
szedł z stanu rozkładu społecznego w j t.kim joŁt 
pogrążony a który paraliżuje wszelki rozwój jego 
pomyślaości, nadaremnie dla siebie samego i dla 
resziy świata wszelkie bogactwa, jakiami opatrz­
ność uposażyła tę ziemię uprzywilejowaną i upo­
ważnia je  same do uciekania się peryodyczoie 
do wypraw kosztownych, aby przypomnieć wła­
dzom przemijającym i bezrozumnym obowiązki 
rządów. .

„Ten interes winien je  skłonić aby mezmeebę 
cali zabiegów tego rodzaju, jakie jW Panu wska- 
ztłem i niep .winieneś odmawiać im zachęty i mo- 
ralaego poparcia, gdyby przez pozycyę ludzi któ­
rzy wezmą w nich inieyatywę i przez sympatyę 
jak ą  napotkają w masie ludności, przedstawiały 
prawdopodobieństwo udania się przez ustalenie po­
rządku rzeczy, mogącego zapewnić interesom osie­
dlonych cudzoziemców opiekę i gwaraneye, jakich 
im niedostawało dotąd. Rząd cesarski spuszcza się 
aa roztropność i rozwagę JW. Pana, abyś ocenił 
wspólnie z komisarzem Jej K. Mości którego wia­
domości nabyte przez pobyt w Meksyku będą ci 
ażyteczne, wypadki które się mogą rozwinąć w w a 
szych oczach, i określić miarę w jakiej brać w nieł 
możecie udział".

(podp.) Thouvenel. 
Niezależnie od dokumentu poprzedzającego i aby 

obeznać p. Jurien de Lagroiere o ile można z o 
koliczoościami, które spowodowały rząd cesarski 
do przyjęcia względem Meksyku ważnych pos 
uowień, p. Thouvenel przesyła mu j  iszczę pod 
11 listopada notę zawierającą wykład krzyw, 
Franeyi. Dokument tea rozwodząc się długo 
krokami niejednokrotnie czynionemi przez fit88' 
cyę od r. 1858, aby otrzymać zadośćuczynienie 
dla swych roklamaeyj i urzeczywistnić swe 
dzieje, że wszelkie trudności rozstrzygnięte zosta­
ną przez upadek jenerała Miramon i zaprowadź-- 
nie w Meksyku rządu p. Juarez, która to  nadziej8 
rychło zawiedzioną została. Rząd cesarski tak się 
zapatruje na tę sytuacyę.

„Z tego co poprzedza, dostatecznie się okazuje, 
żeśmy doszli do tej ostateczności dopiero po wy 
czerpaniu wszelkich środków zabezpieczenia dro­
gą pokoju interesów, których straż jest nam P° 
leconą. Oddawna rząd cesarski byłby uspra«ie 
dliwionym, gdyby użył był siły dla otrzymam8 
zadośćuczynienia, jakiego mu odmówiono, gdy i 
nie zależało mu na posunięciu umiarkowania s*e- 
go aż do ostatnich granic. Musiał on się dla t0 
go opierać prośbom naglącym i wielokrotnym 
które wzywając jego pomocy, starały się go Przc 
konać, że środki surowe są koniecznemi, dla zna- 
glenia rządu meksykańskiego, aby przywykł sz*o 
uować osoby i majątki mieszkańców zagraniczny0 .-' 
Możnaby zresztą mniemać, że wszelkie stronni 
ctwa uważały się za równie wolne w obec nich 
od wszelkiej względności, od wszelkiej sprawie 
dtiwości, i że m ają prawo zwalać na ich barki 
brzemie rozmaitej natury, wyi ikające z zawiebrze 
nia politycznego kraju; jako to kradzieże, rabnu 
ki, zdzierstwa wszelkiego rodzaju, odmowę spra­
wiedliwości i t. d.; niema ani jednej z przyto 
czonych klęsk, którejby nasi rodacy nie stawali się 
ofiarą.

Zmisny w rządzie wzbraniały im w s z e lk ic h  z a ­
żaleń przeciw tym nadużyciom, które s z c z e g ó ln ie j

ksyku paanje przekonanie o bezsilności iauycb 
narodów w karceniu tych zbrodni, i słowa wy­
szła z ust ludzi, którzy nawet stoją na czele rzą­
du, niepozostawiają wątpliwości, iż m ają zaufanie im  
czyny te ujdą bezkarnie, są zachętą do nich.
Handel zagraniczny, który płaci już prawie cale 
cło od przywozu i wywozu, który ulega opłacie 
od ruchu, od patentów i t. d., który obciążają 
kontrybucye wojenne i podatki bęiąee tylko za- 
maskowanemi pożyczkami przymusoweoii, dostar 
cza w ogóle rządowi meksykańskiemu 9/,0 jeg 
zasobów. Zdaje on się być skazanym w ten spo­
sób na zasilanie wyłącznie swym kosztem wojny 
domowej, przez którą więcej niż ktokolwiek cierpi, 
gdyż sprowadza ona stagnacyę zupełną interesów, 
odejmując wszelką pewność jego operacyom, na 
rażąjąc go na to, jak  to się już nie raz wyda­
rzyło, iż znaczne transport?, pieniędzy, jakie ma 
zwyczaj przesyłać z wnętrza kraju do portów, za­
bierane były raz przez to, zuów przez inne stron­
nictwo. Przede wszystkiem trzeba, aby rząd meksy­
kański miał pieniądze dla zapełnienia skarbu, któ 
ry szalona rozrzutność wypróżnia bezustannie, nie 
cofa się więc przed źadaem zdzierstwem, przed 
żadnym środkiem, jiikkolwiekby on był gwałto­
wnym i niemoralnym, aby co chwila nowe sobie 
przymnożyć zasoby.

Byłoby niepodobieństwem wyliczać tu cały sze 
reg gwałtów, pastwicń się i krzywd wyrządzonych 
naszym ziomkom i trudnoby oszacować dokładnie 
sumę wynagrodzenia żądać się mającego pod tą 
lub ową formą; lecz cyfra w ogóle za te ostatnie 
lata me może być niższą od 10 milionów; po­
mimo zniżenia wypłat już rozpoczętych, a dziś 
całkowicie przerwanych. Gwałtów osobistych na 
nieszczęście również nie szczędzono prócz tego 
naszym ziomkom, ja k  niesprawiedliwości i ucisk u, 
który interesa ich matery^lne ślinie paraliżował 
Wielu z nich uskarża ssę iż byli arbitralnie u- 
aięzieai i że ocalenia szukać musieli w ucieczce, 
po zrabowaniu i spaleniu ich własności. Nasi ajenci panny; 
uawet niebyli szanowani. Nasz wicekonsul w la kupa. 
Kotecas był uwięziony za to, że odmówił płacenia 
taksy bezprawnej; nasz wicekonsul w T< pic, uległ 
za podobną odmowę tak  okrutnemu obejściu się 
tż z tego umarł. Otrzymaliśmy wprawdzie wyna­
grodzenie dla jego rodziny, lecz jeuen z sprawców 
tych niecnych gwałtów pułkownik Rojas który 
miał postradać swą rangę i urząd, pozornie będąc 
ukaranym, posunięty na wyższy stopień w armii 
i zaszczycony ważnem dowództwem, wrócił na 
czele swego wojska do miasta Tcpic, którego część 
ludności uciekła za zbliżeniem się jego, lękając 
się słusznie nowych z jego strony okrucieństw 
Przed trzema laty już kilku Francuzów było za ­
mordowanych w ulicach Meksyku. W ostatnich 
czasach zamachy przeciw nim pomuożyły się w spo­
sób niepukojący. Smutne wiadomości, jakie nas 
doszły pod tym względem, doniosły nam że na 
różnych punktach, kilku z ziomków naszych zu 
stało porwanych, sskatowanych i skazanych na o- 
kup, a władza meksykańskie bynajmniej uiezajmo 
wały się daniem im opieki lub poszukiwaniem win 
nyeb. Ośmiu Francuzów zgiaęio już w ten sposób 
lub padło ofiarą w skutek ran. Nawet reprezentant 
nasz w Meksyku o mało nie poległ ofiarą owych 
zamachów, których cudzoziemcy tak często są ce 
lem. Rząd cesarski dał więc widocznie dowód 
zbyt wielkiej cierpliwości, aby dziś nie mógł żą 
dać od Meksyku zadośćuczynienia w inny sposób 
jak  bezskuteczną drogą negocyacyj, za krzyc.dy. 
Których ostatnie jego akta dopełniły miary."

„Depeszą z d. 15 listopada zawiadamia p. Da 
bois Saliguy ministra spraw zagranicznych iż u- 
dzielił p. Zamaeona sąd rządu francuzkiego wy­
dany o postępowaniu rządu meksykańskiego, zo­
stawiając mu trzechdniową zwłokę, zanim mu wrę­
czy pisemnie wymagania sformułowane przez Fran- 
cyę. P . Zamaeona żądał a y ta zwłoka przedłu 
żoną była do dni pięciu i p. Dabois zezwolił na 
to, pod formalnym warunkiem że zostanie zawiado­
mionym przed upływem terminu, o zamiarach 
rządu meksykańskiego. Ponieważ termin upłynął 

żadna odpowiedź niedoszła p. D ubJs, przesłał 
tenże p. Zamaeona notę uizędową.

W skutek tej komunikacji rząd meksykański 
pospieszył przedłożyć kongresowi tytułem koncesyj 
liberalny projekt reformy cłowej. Według tego 
projektu cło pobierane w portach Rzeczypospolitej 
zniżone zostało do 35—40 od stu, lecz podwyż­
szono z 70 do 75 opłatę cłową wewnętrzną. Sło 
wem produktu ceł morskich, od których oba na­
rody winny sobie płacić co im się należy, zostały 
zniżone, podczas gdy dochody pod rozporządzeniem 
rządu wzrosły przeciwnie w dwójnasób.

W d. 28 listopada p. Dubois Saliguy pisze do 
swego rządu iż jest mowa o nałożeniu nowej kon 
trybucyi nadzwyczajnej 2%  procentu od kapitała 
i o powołaniu wszystkich gwardyj narodowych 
aby niemi zastąpić brak wojska. Te dwa środki 
stosują się do cudzoziemców. P. Dabois czyni 
przygotowania aby się udać do Vera Cruz z ca 
łem poselstwem. Nie wyjtdzie jednak niezaproty- 
stowawszy, przeciw ostatnim wymaganiom rządu me­
ksykańskie, o i nie obmyśliwszy z kolegami swy­
mi uzbrojenia cudzoziemców w interesie własnego 
ich bezpieczeństwa. Depesza ta zamyka szereg do 
kumentów dotyczących sprawy meksykańskiej.

kiwań opisał autor na końcu Bwego dziełka dwa no­
we gatunki wymoczków, napotkanych w okolicach 
Warszawy, z pomiędzy których jeden nazwał Leuco- 
phrys, Claparedii a drugi Oxytricha sordida.

W przyszły poniedziałek d. 24 lutego odbędzie 
się w teatrze tutejszym koncert amatorski wokalno 
instrumentalny na korzyść ubogićj młodzieży akade­
mickiej. Program koncertu odznacza się doborem i 
urozmaiceniem, o przymiotach zaś koncertantów mó­
wić niebędziemy, chyba to jedno, że choć są amato­
rami, jednak nie dyletantami. Program koncertu skła­
da się z dzieł Webera, Yerdego, Humla, Paganiniego, 
Reisigera, Nowakowskiego, Każyńskiego, Liszta, Cho­
pina, Meyerbeera i Moniuszki. Cel koncertu uwalnia 
n8s od zachęcenia publiczności, nadmieniamy tylko, że 
biletów na ten koncert nabyć można w księgarni p. 
Czecha w hotelu Drezdeńskim, a pewni jesteśmy że 
zabraknie raczćj biletów niż tych co zechcą małym 
datkiem przyczynić się do zwiększenia funduszu nie- 
mającego bardzo obfitych źródeł.

—  Malarz tutejszy p. Cholewicz wrócił z Warsza­
wy po paroletnim tam pobycie, zajęty jedynie będąc 
odnawianiem obrazów galeryi willanowskićj. Właściciel 
Will tnowa hr. August Potocki składa mu w dzienni­
kach warszawskich publiczne podziękowanie, powołu­
jąc się na obecny stan dawnych tamecznych malowideł.

— W d. 13 b. m. odbył się w Poznaniu proces 
Jagielskiego, Redaktora Dziennika Poznańskiego,

który za inną sprawę osadzony jest obecnie w Berli­
nie pod śledztwem. Sprawa niniejsza toczyła się przed 
sądem apelacyjnym poznańskim o umieszczenie w Nr. 
162 tegoż dziennika w d. 5 lipca r. z. odezwy mie­
szkańców Warszawy pod napisem: „Posłanie do wszy­
stkich rodaków na ziemi polskićj". Wyrok lój instan- 
cyi zapadł był na karę pieniężną 20 tal.; teraz w są­
dzie apelacyjnym, do którego się był odwołał proku­
rator, podwojono karę na 40 tal. a w razie niezapła­
cenia kary na dwa tygodnie więzienia. Obrońcą był 
adwokat Janecki.

— Jutro w niedzielę dnia 16 lutego , Ś. Julianny
w poniedziałek dnia 17 lutego, Ś. Sabina bis-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
ŁwÓW 12 lutego. Na naszym dzisiejszym targu były 

natępujące przeciętne ceny: mec pszenicy (82 funt.) 4 
złr. 97 c.; żyta (77 funt.) 3 złr. 27 c.; jęczmienia (67 
funt.) 2 złr. 41 c.; owsa (46 funt.) 1 złr. 38 c.; hrecz- 
ki 3 złr. grochu 4 złr. — cetnar siana 1 złr. 29 c. 
słomy pasznistćj 65 c.; podściołki 58 c .—  sąg drze 
wa bukowego 12 złr. 75 c.; sosnowego 9 złr. 75 c. Ce- 
my brobiazgowćj spuzedaży bez odmiany — Dnia 10 
nie było dowozu i targu.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  14 latego. Ogłoszono sprawozdanie ban 
ku, z którego okazuj o się, iż zapas gotówki po­
większył się o 47 ya milionów franków, forszusa 
aa papiery o 32 miliony, bieżące konta prywa 
tne o 4 0 ‘/a milionów, a portfeml zmniejszył się o 
13 milionów.

B r u k s e l l a  14 latego. Do dzisiejszej Indipen 
dance piszą z Paryża, iż ks. Napoleon odstąpił od 
zamiaru wniesienia na posiedzeniu publicznem po 
irawki do adresu senatu, gdyż prezes senatu 
Troplong zeod-z.il »i© “Omwj®
okresu wyrażającego w bardzo łagodnej formie 
ubolewania senatu z powodu odrzucenia propozy 
cyj francuskich przez Papieża. ('Dodać winniśmy 
uwagę, iż umieszczenie lub nieumieszczenie takie­
go okresu zależało nie od samego prezesa senatu, 
lecz od większości komisyi adresowej, i ona tu 
na przyjęcie tego wyrażenia złagodzonego przysta 
ła P. R . Os.).

T u r y n  14 lutego (przez Paryż). Z powodu in 
terpelacyi o umocnienie Ankony, oświadczyli się 
w Izbie B xio i Persano za ważnością przyśpieszenia 
robót fortyfikacyjnych, gdyż w razie wojny, Ankona 
będzie podstawą działań wojennych. W skutku 
oświadczenia ministeryalnego, Izba przeszła do po 
rządku dziennego. __________

Kronika miejscowa i zagraniczna.

przypisyw ać należy naczelnikom, należącym du 
stronnictw a będącego obecnie u wŁdzy. Jedno 
rnyśinem zdaniem ajentów naszych jest, iż w Me-

M ra k o w  15 lutego. Na zwyczajnćm ( 12tćm);pc- 
siedzeniu miesięcznćm, w d. 10 b. m. oddziała nauk 
przyrodniczych i ścisłych, podał Dr. Teofil Ż e b r a w -  
8 k i  ciekawą wiadomość o życiu i pracach naukowych 
Adama K o c h a ń s k i e g o .  Jest to uLmek z historyi 
matemaki w Polsce, nad którą p. Żebrawski od lat wie­
lu pracnje. Kochański herbu Rola, urodzony w ziemi 
dobrzyńskićj, a którego żywot przypada na drugą po­
łowę stulecia XYII, był słynnym swojego czasu ma 
tematykiem, którego zasługi uczcili też i nowsi bada­
cze, jak np. M o n t u c l a  i S c h u l t z - S t r a s z n i c k i .  
Wstąpiwszy za młodu do zufconu Jezuitów, uczył ma 
tematyki w Moguncyi, we Florencji, w Pradze, w 0- 
łomuńcu, w Wrocławiu, wreszcie umarł w Warszawie, 
jako bibliotekarz króla Jana DI między rokiem 1690  
a 1696. Swe prace pomniejsze ogłaszał drukiem 
w rocznikach naukowych lipskich; większe zaś wyda­
wał osobno. Największą sławę zjednało mu rozwiąza­
nie graficzne zadania: jak dany okrąg koła zamienić 
na linię prostą? — Potćm Prof. Dr. C z e r w i a k o w -  
s k i  zdał sprawę z dziełka o wymoczkach, napisanego 
przez Augusta W r z e ś n i o w s k i e g o  w Warszawie 
a które autor nadesłał tutejszemu Towarzystwu nau­
kowemu. Jest to przedmiot, dotąd piórem polskićm 
nietknięty. P. W r z e ś n i o w s k i ,  acz korzystał z prsc 
badaczów dawniejszych mianowicie E h r e n b e r g a ,  
C l a p a r e d a ,  S t a i n a ,  i żyjącego w Petersburgu ro 
daka naszego, C i e n k o w s k i e g o ;  wzbogacił naukę 
vsłasnemi spostrzeżeniami. Jako owoc własnych poszu

Rozeszła się wieść, a Presse była jćj wyrazem 
że w wydziale skarbowym Rady pań8twa oświad 
czyło ministeryum, iż niemoże być żadnej zmiany 
w żadnej pozycyi budżetowej dopóty, dopóki się 
na nią niezgodzą obie Izby i ministeryum. Stąd 
wypływałoby, że dopóki ta zgoda nienastąpi, po 
zycye proponowane przez ministeryum utrzymają 
się. Prawdziwości tego doniesienia zaprzeczył pre 
zydująey wydziału skarbowego bar. PillersdorfF. 
Układy między bankiem austryackim a ministrem 
skarbu bliskiemi są końca. Jak  zapewnia Dresdner 
Journal, rząd austryacki uzyskał już w Rzymie za 
powniccie co do zmiany konkordatu. B jłaby to dzi­
wna rzecz, gdyby teraźniejszy poseł austryacki 
w Rzymie bar. Bach prowadził te układy i gdyby 
kardynał Rauscher miał w nich udział,—obaj auto- 
rowie konkordatu.

W Warszawie panuje wielka obawa, aby zarząd 
połicyjno - wojskowy rosyjski nie dopuścił poiicyi 
lub wojsku popełnić jakich gwałtów w dniu jutrzej 
szym 16go t. m. w czasie uroczytego nabożeństwa 
w kościele katedraluym. Zważając na rozkazy ja 
kie wydano poiicyi, a o których wczoraj wspomnie 
liśmy, zdaje się dość uzasadnioną obawa smutnych 
a nawet krwawych wypadków i bezprawi, jakie na 
ludzie modlącym się popełnione byćmogą. Obawa 
gwałtów spowodowała, iż przy konsekracyi kościo­
łów w dniu 13 t. m. mało ludzi było na nabożtń 
stwie, a gdy polieya weszła do kościoła, większa 
cnęść ludu opuściła dum Boży. Musiemy wyznać, ze 
w Warszawie poczynają pogłądać z nieufnością na 
ks. Felińskiego, jużto z powodu, iż żaden list pa­
sterski niepoprzedził i nieobjaśmł ważnych aktów 
poświęcenia i otwarcia kościołów, na które wszy­
stkich uwaga tak silnie była zwrócona; jużto, że 
warunki pod jakiemi otwarto kościoły nie są do­
kładnie znane, a wielu uważa je  niedostatecznemi 
dla z&slonienia Domów Bożych i ludu modlącego 
się od gwałtów rosyjskich; jużto przez same oko 
liczności, pod jakiemi ks. Feliński wyniesiony zo 
atał na stolicę arcybiskupią i trudności w jakich 
zostaje. Co do nas, nie widziemy jeszcze dostate 
cznych faktów, abyśmy jakiekolwiek mogli wypo­
wiedzieć zdanie; czekamy i ufamy jeszcze, że ks- 
Feliński przy pomocy B ,żej okaże energię i mą­
drość potrzebną na tćm wysokićm stanowisku, 
nie zejdzie z drogi wytkuiętćj przez dyguitarzy "- 
ścioła polskiego, nie wywołała r o z d z i a ł a  mię zy 
duchowieństwem a narodem, a uaW®t .*? u 

8amemże duchowieństwie. Mamy na z ję, ze <w dobrze postępowanietaczający go ludzie zosjący 
rządu rosyjskiego w- K ró le s tw ie ,  n a  u ę  tego rządu i 
położenie i  ducha narodu, wspierać go będą otwartą i 
s z c z e r ą  r a d ą . -W ytężony  ucisk narodu trwa ciągle.

jeden z naszych korespondentów z Warszawy wy­
mienia wyżój kilkanaście nowych a  licznych i 
niewinnych ofiar wyrwanych z łona narodu, w trą­
conych do więzień lub popędzonych na wygnanie. 
Boleść rozdziera serce, gdy widziemy, z jakim  spo­
kojem przypatruje się Europa takiemu pastwieniu 
się nad skrępowanym narodem; lecz z drugićj stro­
ny rząd rosyjski radując się z tego, zapomina, że 
prześladowanie wzmacnia tylko tak religijną jak  i 
narodową wiarę, zapomina, choć ma tego najoczy­
wistszy przykład.

Milczenie dziennika rządowego rosyjskiego o po­
święceniu dwóch kościołów warszawskich, chwy­
tały już organa rosyjskie zagranicą po niemiecku 
i francusku wychodzące, za dobry pozór do twier­
dzenia, iż konsekracyi kościołów sprofanowanych 
aie było. Lecz nieszczęściem dla tych organów, 
że Dziennik Powszechny milczał również o przy­
byciu ks. Arcybiskupa do Warszawy, a przecież 
•Limo tego ks. Felińsfci je s tw tć j stolicy. Nieszczę 
ścieni także dla nieb, że nawet Kurycrek pod cen 
zurą rosyjską wychodtący, pisze o „uroczystym 
obrządku" przy otwarciu obu kościołów, który to 
obrządek był właśnie Owem oczyszczeniem spro­
fanowanych przez wojsko Domów Bożych. N e- 
8zczęściem dla nich nakonieC, że Dziennik Po­
wszechny z l ig o  t. m. który w tćj chwili otrzy­
mujemy, powtórzył słowa Kuryerka. Lecz zaiste 
naiwni jesteśmy, mniemając, że to powstrzyma 
organa rosyjskie po niemiecku i francusku dru­
towane od usiłowania zaprzeczenia prawdzie, gdy 
aiewahały się one zaprzeczyć wręcz najjawniejszym 
faktom, na które tysiące ludzi patrzało; gdy w o- 
tiec wypadków jakie działy się 15 i 16 paździer­
nika w kościołach warszawskich, śmiały twierdzić, 
że kościoły te niebyły sprofanowane, że nawet woj­
sko rosyjsk e do nich nie wchodziło; gdy w obec 
odezw ks. Biał jbrzeskiego zawierającycb jego ze­
znania istotne, urzędownie i jawnie wobec całego 
świata uczynione i faktami poparte, nie chcą uznać 
zeznań podsaniętych za fałszywe a przynajmniej 
aie ważne; gdy nakouiec w obec faktu konsekra­
cyi, na który krocie ludzi patrzało, zapierają go w 
oczy całej Warszawie.

Dzienn ki rosyjskie a mianowicie Kaukaz i In~ 
walid ogłaszają raporty o działaniach wojsk ro­
syjskich na Kaukazie, z których widziemy, że 
walka w Czeczui i Dagestanie trwa ciągle, a  mimo 
krzyków tryumfa podnoszonych przsz wszystkie 

organa rosyjskie od chwili wzięcia Szamila gło­
szących, iż wszystkie ludy kankazkie poddały się 
orężowi rosyjskiemu, waleczne plemiona góralskie 
bronią zacięcie swój niepodległości, i wolą raczćj 
zginąć lub wyjść z k ra ju , niż się poddać, jakto 
widać z samych raportów rosyjskich.

Na posiedzeniu Izby deputowanych w Berlinie 
w piątek 14go, wniesiono wszystkie te sprawy 
oolityki wewnętrznej, które o stanowisku Prus w 
Niemczech zdecydować m ają, tj. kwestyę reformy 
związkowej, kwestyę hesko-kasselską i uznanie 
królestwa włoskiego. Co do pierwszej, wniesiono 
osobne wnioski partyi Grabowa i partyi postępo­
wej (p. „Niemcy" wyżej). Prezes Izby Grabów ra ­
dził wyznaczenie osobnej komisyi do tych wnio­
sków, co też uczyniono. Carlowitz wniósł za uzna­
niem królestwa włoskiego swój trzech wierszo wy 
wniosek poparty 151 głosami. Z powodu jego łą ­
czności z ogólną kwestyą niemiecką, odesłano go 
do tejże komisyi. Dalej w kwestyi konstytucyi 
heskiej osobne stawili wnioski już znane Btlgers i 
Viiuiiurv. w  tej sprawie, która już z komisyi była 
wyszła, zabierało głos kilku mówców, a Minister 
Berastorff oświadczył mniej więcej to samo co w 
komisyi, i na to się odwołał, tj. że rząd jest zda­
nia, iż konstytucya heska z r. 1831 obowiązuje, 
i zmienioną jedynie być może za zgodą Stanów i 
Elektora, i usunięciem tego co w tej konstytucyi 
sprzeciwia się ustawom zasadniczym Związku nie­
mieckiego. Minister mniema, że takież samo jest 
zdanie komisyi. Celem rządu jest przywrócić stan 
legalny, ale rząd nie może wdawać się w rozbiór 
środków, zwłaszcza teraz, gdy sprawa ta jest 
przedmiotem obrad Bundestagu. Rozprawy nie 
skończyły się. — Ministeryum przedłożyło traktaty 
h-.ndlowe z Chinami, Japonią i Hanowerem, czyli 
związkiem północnym. Gaz. krzyżowa twierdzi, że 
ustawa o odpowiedzialności ministrów przeszła w 
komisyi Izby wyższej 8 głosami przeciw 4m, z nie- 
akiemi zmianami projektu.

Odpowiedź gabinetu pruskiego na ]noty austrya- 
cką i państw wirzbnrgskicb, edesłaną została 12go.
W tych dniach ma odejść z Berlina i Wiednia 
odpowiedź na ostatnie oświadczenia Danii w spra­
wie księstw.

Komisya wyznaczona przez senat francuzki do
nakreślenia projektu adresu, ukończyła już podo­
bno swą pracę. Najżwawszy Bpór w komisyi był 
względem ustępu tyczącego się sprawy rzymskiej. 
Ks. Napoleon i kilku popierających go, między 
innymi jenerałowie Corte i Husson, pp. Pietri i 
Mosonan żądali włożenia do adresu następującego 
okresu: „Senat ubolewa mocno, iż dwór rzymski 
nie przyjął przedłożeń uczynionych przez rząd fran- 
cuzki w nocie z 18 stycznia." Większość komisyi 
adresowej nie chciała włożyć tego okresu do pro­
jektu. W skutek tego książę groził, iż wniesie na 
posiedzeniu publicznem poprawkę do adresu; a 
po obopólnych ustępstwach, większość komisyi 
adresowej przyjęła ów okres, lecz w daleko łago­
dniejszej formir, jak  to pisze lndepandance.

Krótką treść rozpraw w obu Ł bach angielskie­
go parlamentu, lOgo i l ig o  Ł m. podały już de­
pesze telegraficzne. Tu tylko dodamy, że odpo­
wiedź lorda Rassella na interpelacyą lorda Mal- 
mesburego, uskarżającego się na postępowanie rzą­
du Stanów Zjednoczonych z Anglikami, i wzglę­
dem blokady portów południowych, zrobiła silne 
wrażacie w ADglii, i okazuje, iż w rządzie an­
gielskim widoczniejszą jest teraz chęć utrzymania 
neutralności, niż była przed gporem o „ I re n t  . —- 
Król belgijski który starał się urządzić stosunki 
między ministrami a królową, utrudnione teraz po 
śmierci księcia A lberta , opuścił lOgo t. m. Osborn 
wracając do Bruksele

Wiadomości * Carogrodu nadeszłe do Tryerdu 
14 t. w. sięgaj*!, dnia 8go t  m. T ak z listów jak  
i  dzienników widać, iż kwestya finansowa, to jest 
brak pieniędzy i kred)tu , najsilnićj Purtę zajn.uje 
i nad wszystkiemi sprawami góruje. Niektóre listy 
podają wieść, iż Porta zawarła układ o pożyczkę 
w ilości 10 milionów funtów (400 milionów złp.) 
po kursie 65 za sto i po 6 od sta. Mniemamy, że 
i pod takiemi warunkami Porta nie mogła zawrzeć 
pożyczki o tak wielką sumę. Zresztą listy te do­
noszą o kilku zmianach w urzędowym świecie tu­
reckim, a między innem i,iż minister poiicyi Meh- 
med pasza miauowany został gubernatorem Da­
maszku. Wygnani na wyspy prałaci greccy dostali 
oozwoleDie powrotu do C arogrodu.___________

Amont Kiobukowski, re d a k to r  o d p o w ied z ią , ny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K rak ó w  15 Lutego.
zip.Banknoty polskie za 100  air. jww. . .

Rnble srebrne nowa na mon. polską, agio . 
T alary praskie ta  150 tir . now. . . . .  talar
Srebro nowe. • •  ........................................**r
PÓłimperyały ronyjsW*  .................. .... „
Napoleondory 20 fr.................................... „
Dukaty holenderskie w ażn e .......................„

t  austryackie  .................. *
Listy zastawne galic. t  kupon, aa «on . koa. „ 

a „ ,  ,  na wal. east. ,
Obligacye indeain. t  kuponami . . . .  „ 
Potyczka narodowa i  r. 1854 bat kup. . ,  
Akeye kolei gal. boa kuponu t  wpłatą 90%  ,  
Listy nastawne polskie t  k-*po ta».i ■

W io d e ń  15 L utego, (telegraf.)
5% M e ta l ik i ................................ ....
5 '/, Potyczka narodowa . . . . . . . .
Akeye banku naród, wiedeńs,

„ banku kredy tow ego ..........................
Srebro........................................* ...........................
Londyn 10 funt. s s t e r l .......................
Dukat pojedynczy . . . .

W ie d e ń  U  L utego. 
P o i y o i k a  s k a r b o w a

5 % Metaliki na wal. austr................................
5%  PotyGaka n a ro d o w a ................................
6%  Metaliki na mon. konw. . . . . . .
&% Oblig. indemmz. uiższćj Austryi . . . 
5 % ,  .  wjgierskie . . . .
i  % ,  „ chorw. slow. bas.
5%  .  .  galicyjskie . . . .
&•/ .  m bukowińskie . . .
5% .  „ siedmiogrodzki! .
5 % l  % innych krajów kor.
5'/) Potyczka uowa w e n e c k a ........................

L i s t y  z a s ta w n e .
5% banku naród, l t  miesięczne . . . .

_ % A l e t n i e .......................
10 l e t n i e .......................
losowane r  wal. STtJlr.

«•/, Tow. kredyt, g a lic y jsk ie .......................
P o t y c z k i  lo  t e r y ja e .

Loty po t. skarb, z r. 1*60 sale . . . .
.  „ z r. 1**9 cale . . . .

a w „ z r. 1*54 na 4%  . . .
Bilety rentowe C o m o .....................................
Losy zakładu k re d y to w e g o ............................

„ tryestskie na 4J '/ ,   ............................
,  teglugi par, na Dunaju  .....................
,  Księcia Esterhazego na 40 zfcr. . . .
„ Księcia Salsa * 40 „ . . .
„ Księcia Paldy » *0 » . . .
.  Księcia Clary , 4 0  ,  . . .
,  Hr. St. Genois , 4 0  ,  . . .
,  Miasta Budy , 4 0  ,  . . .
, Księcia W indischgrłtz JO , . . .
,  Hr. Wal detain ,  *0 ,  . . .
,  Hr. Keglewicza , 1 0  ,  . . .
A k e y e  b a n k o w e  1 p r z e m y s ł o w o

ókeye banku naród, austr. .  ...................
,  zakładu k re d y to w eg o ............................
,  teglugi parowdj ua Dunaju...................
,  kolei pdtaoenć) Ces. Ferd. . . . . .
,  ,  rząaowćj . . . . . . . . . .
,  ,  zachodniej Cee. Elźb.................. . .
a ,  Pardubickiój.................................... ...
a ,  N a d c is a ń sk ić j.................................
,  ,  Po łudniow ej......................................
,  ,  Galicyjskiej . . . . . . . . .
K u r s a  z a g r a n i c z n e  ( 3 miesięczno).

Amsterdam 100 zŁ h o l . ....................... jj c
Augsburg 109 zl. n ad reń ........................ i ^
Berlin 100 t a l . ................................................t g
Frankfurt u. M. 100 zi. nudr.................... l-g>
Gonuą 100 hrów piem................................t g
Hamburg 100 m ark ó w .............................. '
Lipsk 100 tal.................................................  ‘
Liworao 100 lirów . . . . . . . .
Londyn 10 f ant ów. . . . . . . . .
Pary* 100 franków ........................... ....

W a l u t y .
Cesarskie k o rony ....................... ....

,  pó: korony . . . . . . .
,  dukaty aa w a g ę ....................
m ,  obrączkowe . . . .

Złoto al  m a r c o .......................
H a p e le o n d o ry .........................................
S u w eren y ..................................................
F ry d e ry k i..................................................
L u idory .......................................................
Buwercny angielskie . . . . . . .
luperyaiy rosyjskie................................
Srebro  ....................... ....

,  kupony .......................
Talary zwi ązkowe. . . . . . . . .
Pruskie bilety kasowa. . . . . . .

żądaj/. pbtcę
249 343
113 411
73 72

136$ 135$
11 3<i 11 14
: i  i2 10 97
6 49 6 41
6 57 6 49

8 4 j - 8 3 * -
80 25 79 60
70 75 69 75
84 50 83 50

196 194
401 f 100*

S«T. 3
70 40 
14 45

8.53 -
201J _  
130 75 
138 —

0 57

L w ó w
Dukat holenderski .

,  austryacki. . 
Póiimperyał rosyjski 
Bubel rosyjski.4 . . 
T alar pruski. .  . . 
Listy zastawne golić.

13 L utego.

bez kupon. wal. zu a tr ..
,  W jad ł. kt’E.

Oblig. indemn. bez k u p o n .. .  . 
Potyczka narodowa bez ku; o t.

t9  75 
81 40 
7.1 60 
89 — 
71 75 
73 50 
70 25 
6* 75 
t9  — 
88 -  
98 —

soo 
103 25 
97 —
80 85 
79 -

91 40 
149 -
91 75
17 —
126 50 
128 — 
100 — 
100 -  
39 50 
39 75 
30 75 
36 75 

8 — 
i ’4 — 
45 — 
16 75

828 
201 20 
440 — 

2162 
281 -  
59 — 

• 29 —
147 -  
274 -
196 -

16 50

116 60 

102 60

5 CO 
84 30
70 40 
t8  —
71 — 
2 50

69 75
68 25
69 50 
87 -  
97 —

99 50 
102 
96 •
86 60

8 —

91 20 
140 
91 50
16 50 
126 25 
137 
99 50 
99 50 
.19 — 
39 25 
36 25
36 25
37 50

1 to
24 60
16 25

926 -  
201 10 
438 — 

2160 
280 
158 -  
128 75 
;47 -  
273 -  
195 —

Rylski dzierżawca z Galicy). Teresa Gcćlaozek wdowa z Ka
towio.

W yjechali: M ieczysław br. Przeździeeki do Wiednia. M ie­
czysław  W aligórski do Poznania. W ład y sław  Przybysławski. 
Alfons Horoeh, Antoni Bielaki do Galieyi. Stanisław  Szoze 
mowski, Emanuel Dnval do Paryża.

HOTEL DREZDEŃSKI. Kazimierz hr. Komorowski w łaś 
z Przemyśla. E iw ard  Iloniolaoz w ł. dóbr z Gnojnika. Artur 
Dzięgioloweki w ł. dóbr z Galieyi. Hipolit Koszutski w ł. dóbr 
z Galieyi.

W yjech a li: Klementyna Homolaezowa w łaś. dóbr do Balic. 
Józef Drda burmistrz do Wieliczki.

HOTEL ROSYJSKI. Józef Dorych w ł. dóbr, Stefan Buko­
wski dzierż, z Królestwa. A rtur I Józef CzarnowBoy ob. z 
W iednia. Jan Płocki w ł. dóbr ■ Nowodworza. Antoni Langie 
kasyer z Tenczynka.

W yjechali: A rtur i Józef Czarnowscy ob. do W arszaw y 
Mateusz Szalek fabr. do Lwowa. Antoni Langio k a s je r  do 
Tenczynka.
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W a n u m  id  L utego.
Póiimperyały....................................   rebii
Obligi sk a rb o w e.....................................................

kupon ........................................
Listy zastawne m  ok resu ....................... rr.bli

kupon . . . . . . . . . . .
Akeye koloi telasndj wi uzawsko-tri ęiwbkżdj

W r o c ł a w  ld  L utego. 
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Polskie bilety bankow e.......................
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Poznańskie listy zastawne 4%  . . .

» » » * 1 % • • • ■
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Ogłoszenie licytaeyi.
[N. 2107]. M agistrat król. głównego Miasta Krako­

w a podaje do powszectinćj w iadomości, iż celem wy­
puszczenia w przedsiębiorstwo dostaw y mąki tak zw a­
nej macówki na nadchodzące św ięta  Wielkanocne dla 
S tarozakonnych gminy Kazimierskiej w ilości około 
12 ,000  miarek (licząc na miarkę 5 fantów 2 5 %  lutów 
wagi wiedeńskiej), odbędzie się w dniu 2 6  Lutego 1862 
w gm achu M agistratu w biórze Departam entu I. o go 
dżinie 10 przed południem publiczna licytacya.

Na pierw sze wywołanie u stanaw ia się cena w kw o­
cie 19 krajcarów  w. a. za jeden funt wagi wiedeńskiej 

W adium w ynosi 52 5  złr. w. a. D eklaracje pisemne 
aż do końca licytaeyi ustnej będą przyjmowane.

W arunki licytaeyi mogą być przejrzane w biórze Igo 
Departamentu m agistratu.

Kraków dnia 8  Lutege 1862 . (1 8 7 -1 -3 )

I n  § , e r a  ty#
U W IA D O M IE N IE .

„ Wandau została  ju ż  rozesłaną do w szystkich Agen­
tur T ow . Przyj, sztuk pięknych. Aby ułatw ić czynności 
panom Agentom, panowie Akcyonaryusze proszeni są  u- 
przejmie o zgłaszanie się do nich po odbiór tak  pre­
mium ja k  spraw ozdania i Akcyj na rok bieżący, w no­
sząc  zarazem  złr. 5 w. a. i centów 10 na stępel. P a­
nowie Ajenci ze sw ej strony zebraw szy pieniądze za 
Akeye, raczą je  nie opóźniając się, odsyłać do kasy 
T ow arzystw a.

W kancelaryi Dyrekcyi dostać m ożna prerniów po 
cenach następujących: „ Portrety Kopernika, “ „Mic­
kiewicza“ i „ Powrót z wyprawy wiedeńskiej“ złr. 2, 
,Jaselka“ złr. 1, Katarzyna Jaqiellonkaa złr. 4, 
, Wanda11 złr. 6.
Z  kancelaryi Dyrekcyi Towarzystwa Przyjaciół 

sztuk pięknych.
K raków  dnia 14 Lutego 1862 . (i8S  1-2 )

W roku bieżącym tak  jak i lat poprzednich 
odbędzie się za stósownem pozwoleniem

Wystawa aparatów i bielizny 
kościelnej

W  K R A K O W I E ,
w domu pod liczbą 433  na Małym Kynku na 
ńerwszem piętrze, począwszy od { f l l i ć i  2 0
fla r  c a  p o  d z i e ń  5 g o  i e t n i a
codziennie, wyjąwszy niedzielę i święta, od go­
dziny 10 do 1 po południu. Sprzedane aparaty 

bielizna kościelna, posłużą na fundusz nastę­
pnej wystawy, a niesprzedane rozdane będą po­
między ubogie k ościo ły . Wstęp na wysta­
wę bezpłatny. Ufać należy, że publiczność nie 
odmówi swego udziału. (1 9 0 -1-)

NAKŁADEM LITOGRAFII „CZASU11
wyszły i są do nabycia

S T A lO Ż fT N E  M M J f f iT  K M " :  OWA
R y c i n  13. I m p e r i a l  f o l i o  

z tekstem objaśniającym, chromolitografowane z natury
przez

F# S t r o o b a n t a  z Brukse11 i ,
1.

a m ia n o w ic ie :
K ościół Archiprezbiteryalny N. Panny Ma­
ryi w  Krakowie.

2 . K ościół św . Barbary.
3. Sukiennice.
4 . W nętrze kościoła N. Panny Maryi.
5 . W ieża Ratusznn.
6 . Diedziniec Kollegium Jagiellońskiego.
7 . K ościół św . Trójcy ( 0 0 .  Dominikanów) 

po pożarze.
C ena. e g z e m p l a r z a

8. W ieże kościoła św . Andrzeja.
9. K rużganek Franciszkański.

10. Wchód do Zakrysty i w  kościele N. Panny 
Maryi.

11. Uliczka m iędzy kościołem  N. Panny Ma­
ryi i św . Barbary.

12. Wchód do Biblioteki Jagiellońskiej.
13. Bram a i rotunda Floryańska.

złr. 20. (2 5 -1 6 )

. T E L L U ®
Stowarzyszenie na akeye interesów rolniczych

v  W. K s ię s tw ie  F o z n a ń s k ie n .

71 15

93

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

Od c h o d z ą :
■ K rakowa  do W arszaw y  7 tu to  —  do Wiednia i Wro 

chemia 7 rano ; 3. 15 po południa — do Ostrawy 
(prze* Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano ~  
do lABOwa 10. 30 rano, 8. 30 wieczór — do Rat- 
ta e tea  S. 15 rano; ~  do W ichcakt 11. rano.

W iednia do Krakom a  7. rano; 8. 30 aicciór.
a Oetramy do K rakow a  11 rano.
ł  G ranicy  do Sncnaltotey 6. 30 rano; *. 6 po południa,
s Sacaakom y do G ranicy  10. 15 rano; 1. 4> po polu 'uh

7. 58 wisoiór. 
zo L w ow a  do K rakow a  4. rano; 5. 10 wieczór.
* K asetom *  do Krakowa  1. 40 po połudmn.

P r z y c h o d z ą :
do K rokowa  z W iednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór r :  z FPro  ̂

ctam ia  i W arsaam y  9. 45 rano; 5. 27 wiecaor _  
* O straw y  (pree* Bogumin (O Jcr'.org) * I rtiS 5 
27 wieczór — io L w o  t a  2 54 po południu; 6. 15 
rano ~  z R otsaow a  7- 40 wieczór; ~  z W iehcakt 

5.40 wieczór.
do Raeoaowa  z Krakow a  11. 34 przed południem; do Lsroir 

9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

P r z y j e c h a l i  o d  1 4  d o  1 5  L u te g o  1 8 6 2 .
HOTEL POLLERA. S tanisław  Pieniążek o’>y. z Galieyi. 

Feliks Lgocki ob. z Jaaktwio. Kazimierz Lgocki ob. z Legc- 
ty. Fraciszek L 'n g  pełuomoe. zo Lwowa. Nikodem Sochanik 
pełnom. z Galieyi. Cezar hr. Mpofński cb. z Dukli. (Alfred 
hr. Ł oś ob. z Królestwa. Aniela Obertyńska ob. ze Lwowa. 
Feliks Terlecki ob. ze Smolnik.

W yjechali: Cezar hr. Męciyński ob. do Dnkli. S tanisław  
Pieniążek do Galieyi. Frano. Ldnk do Lwowa.

HOTEL SASKI. W łodz miern h r, Dzieduszycki w łaż. dóbr 
z Galieyi. Karol Godefroi w ł. dóbr z Królestwa. Franciszek

W  tych dniach w y s z ł o  z d r u k u  i je s t do nabyaia 
w K sięgarniach m ięjscowych, D z i e ł k o  p. t . :

Najnowszy projekt do Statutu organi­
cznego dla_ Stowarzyszenia ciesielskiego 
w Krakowie, —do Ustawy Przemysłowe, 

z d. 20 Grud. 1859 r.,“
do zw yczajów  miejscowych wiekami uśw ięconych, do 
r becnych czasów  i w ym agań zastosow anych, przez 

7inc. Kołodziejskiego członka tegoż Stow arzyszenia.
Życzymy z duszy szan. pp. Przemysłowcom nabycia go, 

mianowicie tym co należą do jakowej korporacji rękodzieini- 
czój w Kraju naszym, gdyż rzeczy znajdujące się w tym pro 
jekcie mogą im posłużyć za drogę do wypracować się mają­
cych dla sieb o podobnych Statutów. Cena egzemp. 30 cent 
jest bardzo przystępną. (8 6 -6 )
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i  * f t c i m / l t ł ! " /  zarządzający  od kilkunastu lat ró- 
" J  J J U l ł C l / 1  ad żnem i dobram i,opatrzonyzaszczy 
tnemi św iadectw am i i m ogący w każdym  czasie objąć 
obowiązki, poszukuje m iejsca, a  na zapewnienie pod­
niesienia intraty z  dóbr, gotów  Stawić kaucyę pieniężną, 
zgłoszenia się oczekuje w Ekspedycyi „CZA SU * do d. 
2 0  b. m. pod ad resem : X .  J .  franco. (132-3)

w  a

C e l  s t o w a r z y s z e n i a  i  ś r o d k i  d z i a ł a n i a  : bezpieczno i korzystne umieszczanie kapi­
tałów przez zakupywanie na sprzedaż wystawionych większych majątków ziemskich, 
oraz przez wypożyczenie własnych lub w komis danych sum na pewne hipoteki ziem­
skie. (§. 14 projektu do statutów.)

K a p i t a ł  o b r o t o w y  oznaczony jest na 2,000.000 talarów pruskich, zebrać się mających 
przez rozprzedanie 10 000 akcyj udziałowych po 200 talarów prus (§. 4. pr. do st.) 

C z y n n o ś c i  s t o w a r z y s z e n i a  rozpoczną się z dniem 1 Marca 1802 r ,  jeżeli do tego cza­
su przynajmniej 1,000 akcyj rozprzedanych będzie. (§. 9 pr. do st)

D y r e k c y ę  składać będą podczas pierwszych s z e ś c i u  l a t  pp. Ignacy Bniński z Samostrzela;
—  Tadeusz Chłapowski z Turwi;— hr. Stanisław Plater z Wronian. (§. 29 pr. do st.) 

K o m it e t  n a d z o r c z y  w pierwszych s z e ś c i u  l a t a c h  tworzyć będą pp. Adolf Łączyński 
z Kościelca; —  Józef Mycielski z /vo było pola; — hr. Edward Poniński z Wrześni; — 
Kajetan Bitchowski z Pomażanki; — Włodzimierz Wolniewicz z Dębicza; — hr. 
Jan Działyński z Kórnika —  br. Mieczysław Kwilecki z Oporowa, (g 37 pr. d. st) 

P o s i a d a n i e  t r z e c h  a k c y j  udziałowych, nadaje glos p o j e d y n c z y  i prawo stawiania 
wniosków na walnem zebraniu. (§ pr. do st)

Stowarzyszenie zawiązuję się n a  l a t  2 0 .  (§ 51 pr. d. st) (185)
Wypłata dywidendy następuje CO r o b ,  począwszy o d  d .  1 5  P a ź d z i e r n i k a  w kasie głó­

wnej Stowarzyszenia lub też u bankierów przez Dyrekcyę do wpłaty upoważnionych 
(g 50  pr. d. s t ) D y w i d e n d a  w y p ł a c a ć  s i ę  b ę d z i e  w  b r z ę c z ą c e j  m o ­
n e c i e  p r u s k i e j .

Akcyj udziałowych po 200 talarów prusk. jedne, będzie dostarczać do d .  1  M a r c a  1 8 6 2  
■ W W  j a d a :

Dom bankierski p o d  firmą:
A M T O M I  H O Ł C E  Ł ,

Z a  5 0  c e n tó w  ty lk o  ja k o  c e n e  je d n e g o  L o s u
można wygrać przy

WKEiiKSEJ ŁO TIEY I
t iu lu  4- M a r c a  1 8 6 2  n a s t ą p i ć  m a j ą c ć j

1000 ck. dukatów w zfooie, — 100 ck, dukatów w złocie,— 
100 talarów związkowych w srebrze;

tudzież od I c h  c e s a r s k o - k r ó l e w s k i c h  M o ś c i  n a j  ł a s k  a w i e j  d a r o w a n y

przepyszny Serwis stołowy do kawy i herbaty,
oraz jeszcze 2 0 0 0  innych trafnych.

Biorący 5  10SÓW otrzymuje 1 lo s  bezpłatnie.
•IcMl M . S o t f l ie n  w Wiedniu „am Hof N. 120.“

Przy  zamówieniach zamiejscowych uprasza  się uprzejmie o frankowane przysłanie 
należytości, oraz o przyłączenie 3 0  c e n t ó w  za p r z e s ł a n i e  w  swoim czasie listy 
ciągnienia. 1171-3 -9)

Losytesą do nabycia u p W K r a k o w ie .

I I  Kamienica
jedno-piętrowa z ogrodem, na  celniejszem 
przedmieściu Piasek pod  Nr. 77 położona, 
gustownie z wszelkiemi dogodnościami u rzą ­
dzona, jest z wolnój ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość u właściciela Karola 
Wolańskiego tamże mieszkającego, lub w  Ad- 
ministracyi ■ Czasu. * (1 2 7 -3 -)

n r lmejszem wzywam  p. Aleksandra Wi-
_  ___  slockiego byłego ruśnikarza w J a ­
śle, by tenże zgłosił się do mnie w  w iado­
mym interesie, a  to w przeciągu 2ch m ie­
sięcy od daty niniejszej, w przeciwnym bo­
wiem razie zmuszonym będę zaw ezw ać go 
do tego n a  drodze sądowej.

Kraków d. 5 Lutego 1862.
A d o l f  S c h r o d e r ,

zamieszkały przy ulicy Kanonnej
(1 4 2 -3 ) ] od Nr. 1-26.

asTfiia A ugiclskio
Matives

nadchodzą co drugi dzień do Handlu
E D W A R D A  F U C H S  A

W  K R A K O W I E .  (U 3 8  8 - )  
Tuzin 1 złr. 20 centów.

N A S llIM  KAPUSTY
głowiastej,

dostać można po 25 centów za tót wagi polskiej
w Handlu A n d r z e ja  D u tk iew ic za

przy ulicy Floryańskićj N .508/ 330.

PIGUŁKI 1 ROŚLIN
p .  C A  U  V I  I ł ,

aptekarza-chemisty, ucznia szkoły  wyższój 
W PARYŻU,

na p lacu T ryum fa lne j  bramy Hr. I#.
PIGUŁKI to pomagają trawieniu  

JK,kar mów, są tonic^ne i krew  c*y- 
sKcnqce. Użyote ich la tw s, a  sku te- 

»ość niezawodna. S ą  jedynym órod- 
>m przeciw niestraw ności, os-tym 

\imoro-m, ostrości krw i a unjlopsz. ni 
lekarstwem na powróceaic <lo norm al­
nego sianu fuukoyj żywotnyoh. Pr*y- |  
jtotowsne wyłącznie * roóhuoych nub- 

etaricyj, wzmacniają kiszki I trzewa, czyszczą, nie utru­
dzając żołądka i uio osłabiając żadnego z organów ciało.

Użycie ich nie wymaga aui dyety, tnf osobnego napoju; 
pod tym względem są one jednym i  najdogodniejszych I 
najskutecznifjszych środków ozyi-zczącyoh dotąd znanych; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a zw łaszcza chro­
nicznych, jak  Kayalenie k isze k , zam ulenie io iq d k a . ast­
ma, mocny katar, U s ta je , m igrena , ból g ło w y, s tk ro fu łg ,  
Itp. p żądany sprawoją skutek. (6 2 8 -3 7 -6 2 )

W artość  PIGUŁEK CAUVIN w dwóch słow ach da gig 
streśoić: p rzyw ra ca ją  one i u trzym u ją  td ro w ie .

Cena pudełka 1 z łr . 26 cent. — a z p rzesy łką  
1 z łr . 60 centów wal. austr.

gggT’Sa do n a b y c ia  w Apteoe „p o d  B a r a n k ie m "  
W o j c i e c h a  M o lę d z iń t r k ie g o  w KRAKOW IE— u S ta­
n isław a Kiedla w SAMBORZE — w Składzie materyałów 
aptecznych p. Józefa M ozowskiego w W ARSZAW IE ulioa 
Podwale N. 433 — u Chrościcki* go w W IL M E  — i u To- 
manka we LW O W IE.

Sławny balsam l e t o r i n i e g o .
Ton ni enfirriwnttnv ni»A.  -XI  Towarxvntno  i.______ * nTen nieporównany, przez różno 

zadziwiającej skuteczności w rozmaitych 
granicą używany środek, bez reklam  i

|  iiii? Towarzystwa uczone aprobowany i dla 
6 ’̂8*)0^c'aob od lat wielu w kraju i za 

l ~ ' przechwałek z każdym dniom niezbędniej­
szym I poszukiwańszym się staje. Części c ia ła  słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem itp. dotknięte i tak zwany 
ge d o u l o u r e u x  w najkrótszym  czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia. H uksye, ból zębów i głow y cudownie prawie odej 
muje, w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziój zalecane środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał sio środkiem naj 
skuteczniejszym — i dla tych swoich nadzwyozajnyoh w łasności w lazaretach wojskowych wiedeńskioh od roku 1859 ciągle 
z najlepszym skutkiem jest używanym, jak  dowodzą liczne i pochlebno zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złożone 
w każdym głów nym  Składzie.

Jako  środek hygieniczno-toaletowy ma także niepoślednie miejsoe, albowiem używająo go w czwartój części z w 
nietylko niszczy piegi, ale utrzym uje skórę w ozerstwości i g ładzi zm arszczki. — Do płukania ust z wodą użyty, z 
do psuo a szczególniej tak zwanćj caries zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła  wzmacnia.

Opis używanią załączony je s t  przy każdój flaszce. — Kroplami na gorącą łopatkę puszczony, najprzyjem niejszą weń dąje 
W a k o n  b a ln a m i i  k o s z t u j e  I  * łr .  SO c e n tó w .

S k ł a d  g ł ó w n y  u t r z y m u j ą :
W KRAKOWIE: p. J . J a lm , p. jr. x . W a lte r .— We LWOWIE: p. H e n r y k  Ł «inery, p. P. 
I9£ ik o lasc łi aptekarze i p. S t i l l e r .— W RZESZOWIE «T. S c h a i t t e r i  Jsipó łka .— W WIE­

DNIU: K e t la k c y a  „P ostępu ."
N a prowincyi m a ją  go:

BIA ŁEJ p. R. F ia łkow ski, — w BILSKU p. J . Hanke, — w BOCHNI p. Paw eł N e izielski — w BUCZACZU p. Lip-
BRODACH p. W . H. Klaber I p. Neustein aptekarz, — w BllZEZAB U R SZT Y N IE  p. N ęcki aptek ., — .. ____________ r

E . Moerl, — W C ZER N IO W C A C H  p. J . R óżań sk i, — w D E « B IC Y  p. Józef M asłow sk i ap tek .— w JARO- 
p. J .  R ohm  aptek., -  *  JA V IO R O W IE  p. G aw likow ski ap t. w K A Ł 1 8 Z Y  p. S z lcs ia g e r  a p t.,— w  KENTACH

schiitz, —
NACII p.
SŁAW IU , _________
p 8 , Mrozowski — w KOMARNIE p.Kmepcrlc, — *w KOŁOMEI P- Kupfermann, — w KRAKOVVCU p. Dobrzuński poczt-
mistrz —  w KROŚNIE p. W. L. Chodacki apt.   w K R Z E S Z O W I C A C H  p. Stehlik. —  w LEŻAJSKU p Marcach a p t .—
w LUBACZOWIE p. M arcsch a p t.— w ŁAŃCUCIE p. Swoboda apt, — w OŚW IĘCIM IE p. W 'ł.dysław  Polaszok apt. -  
w PRZEMYŚLU p. Gayer i p.  Nahlig aptekarze,— w P R Z E M Y Ś L A N A C H  p. Międlioki, a^tek — w PRZEW ORSKU p. Fc- 
iks Switalski aptekarz, — w RAW'IE p. Diestel apt. —  R A D Z IC H O W  IE p. Aleksander Juśkiew hz apt. — w R O Z O O L E  

Kornberger apt. — w RYMANOWIE p. E M. Bu ski apt. — ROZW ADOW IE p. Katol M arecki, w SAMBORZE
p. Gilatowski i Uiedl ap t.,— w SOKALU p. Musiil ao t.,1 -« ___1, I n.,4 mr n  I /ary TT n li AUlui.k 1_ - - ‘ -

r . __  _ _ ^ __ SOKOŁOWIE p. D anczakapt.— STRZYŻOW IE p. Zają­
czkowski apt. — w N. SACŻU p. Koeturkiewicza spadkobiercy,” — w STAN ISŁAW OW IE p. W . Majewski, — w SĘDZI­
SZÓW' 111, p. Jan Kownacki apt. w SIEN IA W IE p. Edward Mańkowski aptek. — w TARNOPOLU p. A. Morawctz, — 
iv TARNOW IE p, J .  Jahn, — w TURCE p. j j ,  p ;(, te!4 aptek. — w YYrA DO WICACH p. Gtreo.ki, — w W IELICZCE p. F . J  
W'ontorek, — w ZALESZCZYKACH p.J. Kodrjbski. — w iÓ Ł < W  l p. lti-zyżmowski apt., — w ZŁOCZOWIE p. Pe

t.-.sch apt. — w ŹURAW NiK p. Postępski apt 
O?*?-W ’. Przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieć teu balsamów swoim sk ładz e, raczą się zgłosić do jednego 

z głównych Składów w Krakowie, we Lwowie, w Rzeszowie lub W iedniu. (12.ZQ—1C)

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E .
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Zarząd Browaru piwnego
W GRYBOWIE,

Oznajmi ł n in ie j s z e m ,  i e  sp rz e d a ż

Piwa Orybowsbiego
na półbeczki lub beczki, poruczył

panu S zy m o n o w i G oltln ian ow i
w Tarnowie w rynku pod Nr 76, 

który odtąd przyjmuje wszelkie zamówienia tak 
miejscowe jakoteż i zamiejscowe.

Wiadro piwa Grybowskiego, czyli pół- 
beczek, kosztuje: ( 169-2-3 )
Piwa mocnego (Lagier) 6 złr. 40 c.l Tarnowie 
dto. zwykłego „ 5 „ —  „ f w Jrn0VNie-

W  T A K N O W IE  
w Rynku pod  L. 79 na  pierwszćm piętrze

w nowo otworzonym 
K A N T O R Z E

J  A. M O R A W S K IE G O
uskuteczniać można wszelkie interesa

wymiany pieniędzy i monet, kupna 
1 sprzedaży papierów publicznych 

i obligacyj.

T E A T R  K R A K O W S K I
POD DYREKCYĄ 

• I f i J L I U S Z A  P F E I F F R A .

Dziś w  Niedzielę dnia 16 Lutego 1862.

Sapiątbo z St. Fleur
K im ^dya w 1 A kcie z f ra n u u k  ego.

S A D *  W I S Ł A
K ro k  chw ila ze śpiewkam i w 1 A kcie, oryginalnie przez An o- 

niego W ieniarsk .cgo napisana.

KOMINIARZ i MŁYNARZ
czyli

Zwalenie sie0 wieży we Lwowie, 

N r .  s
KorcsponJcn ya z Warszawy, [ r/.ez Lucynę M a. — Noe­

m i I tra e litk a  (powieść). — )>sahn superflum ina  B a b ilon is , 
P- z Ojcowa.— Do Edm unda W asilew skiego, p. P au -
linę Yłilkońbką. — P olska w  O brotach.— L is t  Polaka Dys- 
sydenta  *  roku  p rze d  2 3 0  latam i.— Jacek  K lu s te w s k i z a ­
ło ży c ie l T ea tru  w  K rakow ie. — S zk ice  s  życia . — R ó in e  
r ze c zy .— T e a tr .— K o n cert am atorski. — W ykła d y  popu­
larnej f iz y k i  Profesora Kuczyńskiego. — Anegdoty. — Z, po ­
d ró ży  około św ia ta . — 11 y tłom aczen ie  ha ftów  , k ro jów  i 
Sukien.— Rebus.- Z nasjępnym Numerem „W ieńca14 rozpo­
cznie się rubryka stara poświęcona technologii kobiecej jaketo 
nauce ogrodownictwa i gospodarstwa domowego: sokretom k u ­
chennym oraz apteczce miejskiej czyli wskazówce leczenia cho­
rób dom owych, (191)

W Drukarni -CZASU.* Rsądr.oa Drukami, Antoni Bother.


